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Wychodzi w dni powszednie, 
0 godzinie 8 po pąłudniu z datą dnia 
następnego. 
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Prenumerata z przesyłką pocztowa wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. | złr 10 ct. 
w Niemczech æ 1 
w innych Państwach 2 a — > 

Za zmianę adgesu dopłaca się 20 „ 
Oplatę nalezy uidit równocześnie z żąda- 

nreuuszmiany utresu. A 

Prenumerata *w**owi: miesięcznie 1 zł. 
Hamer koszią:: we Lwowie 4 ct. 
na prowincyi . . . s 6 ct, 

Numera z poprzednich doi pa 10 ct. 

Wszelkią DONIESIENIA PRYWATNE 

o zęręczynąch, ślubach, weselach, nabożań- 

a'wach załobnych, pogrzabach, opisy uczt 

i zabaw prywatnych, rckłaray dla balów, 

fMiczytów i koncertów, spisy składek, do- 

„zmiesienia o zgutach, znalezionych przed- 
Fmiotach i t. d po 50 et, od wiersza, 
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Przegląd polityczny. | 
Lwów 12 czerwca. 

Po uroczystości puszkinowskiej, urządzo- 

nej przez Polaków w Petersburgu, odbył się 
bankiet, na który tamtejsi nasi rodacy zapro- 
sili gości z Królestwa, oraz wielu wybitnych 
Rosyan, znanych z życzliwości dla nas. Byli 
więc między nimi: senat.r Koni, poeta Maj- 
kow, dyrektor akademii inżynierów Szylder, 
głośny obrońca w sprawie krożańskiej Andre- 
jewski, słynny slawista prof. Karejew, publi- 
cyści prof. Stasiulewicz, książe Uchtomski, Old 
Gentleman, Sygma, tłómacz Mickiewicza vp. 
Weinberg, prof. literatury Pypin i bardzo 
wielu innych. Nowojc Wremia notuje, że wy- 
głoszono piętnaście mów, z których pierwsza 
polska p. Spasowicza, a druga rosyjska sena- 
tora Koniego o tem, że takie zjednoczenie się 
dwóch pokrewnych narodów, jakie trudnem 
się zdawało Mickiewiczowi i Puszkinowi i 
uważanem przez nich było za marzenie, wy- 
daje się już teraz możliwem przez sprawiedli- 
wość i wzajerany szacunek, sprawiły doskonałe 
wrażenie. Następnie zabrał głos wybitny pe- 
tersburski publicysta p. Arabażin, który po 
olsku cytował Mickiewicza, po ukraińsku 
4 cp a mówił o tem, że „słońce pra- 
wdy“ powinro już nareszcie rozświecić mroki, 
otaczające dotąl wzajemny stosunek między 
narodami słowiuńskimi. Ta mowa wywarła po- 
dobno ogromne wrażenie, czemu wcale się nie 
dziwimy po przeczytaniu jej w Ietersburskich 
Wiedomositach, w których wydrukowano ją 
w całości. Nie możemy jej powtórzyć od po- 
czątku do końca, bo jest dość długa i pełna 
poetycznych cytat z rosyjskich pisarzy na do- 
wód, że oni zawsze odzywali się podniośle i 
nigdy nie oddawali swej muzy na usługi nie- 
nawiści rmmiędzyplemiennej, Ale bardzo zna- 
mienną część tej mowy podajemy tu w do- 
kładnem tłómaczeniu. P. Arabażin tak mówił: 
„Dwaj poeci, spoglądający na życie z wy- 
soka, stali u stóp pomnika Piotra Wielkiego; 
była słota, więc się jednym płaszczem okryli 
i marzyli o przyszłości, o tej dalekiej dla nich 
przyszłości, która i dziś jeszcze dla wielu nie 
jest wyjaśniona. Czas jednak opuścić dziedzinę 
nieokreślonych porywów ku dobru i pięknu; 
czas wstąpić na grunt bardziej praktyczny 
i śmiało, Gzczęrza, dla więć korzy ic jk 
wiedzieć, że jasna przyszłość nie w idylir dwóch 
postaci pod jednym płaszczem. Każdy z ty: k 
dwóch powinien mieć swój plaszcz, chocby 
skromny, ale na swoją miarę uszyty. „W swij 


chati — swija prawda i siła i wolja!* — 
rzekł Szewczenko, a rzekł dobrze, — zawsze 
dobrze: czy wtedy, gdy chodzi o zbudowanie 


całkiem nowej chaty, czy też tylko o zrestau- 
rowanie historycznej. Jedynie uczucia narodo- 
we prowadzą do uczuć ogólnoludzkich. Jak 
każdemu człowiekowi, tak i każdemu narodo- 
wi trzeba zabezpieczyć warunki, w których 
mógłby w zupełności zaznaczyć swoją istotę. 
Tego wymaga nietylko etyka, ale i bezposre- 
dma korzyść — a jeżeli tak nie jest, to nie 
wiadomo, komu nieraz wychodzi to na większą 
szkodę: czy tak zwanym bezpaństwowym na- 
rodom, czy też tym, które doświadczają na 80- 
bie wątpliwej wartości dobrodziejstw oficyal- 
nej protekcyi. Brak uprzedzeń uważał Hercen 
za zasadniczą właściwość wykształconego umy- 
słu rosyjskiego. Może on miał słuszność, gdy 
mówił, że w rosyjskiem życiu jest wiele po- 
tworności, wiele dzikości, lecz niema zakamie. 
niałej nędzy uczuć. A gdxie jej niema, tam 
jest możliwe zrozumienie się wzajemne. Wiele 
bolesnych chwil przeżyły narody rosyjski i 
polski; może jeszcze wiele przeżyją, ale Pu- 
szkin i Mickiewicz są naszymi pocieszyciela- 
mi; oni są dle nas jakby zadatkiem lepszej 
przyszłości. Już tchuienia duchowej ra 
unoszą się w powietrzu. Jutro jadę na gro 
naszego posty i tam, ogrzany waszem ciepłem, 
waszem  braterskiem współczuciem, przypomnę 
duchowi Puszkina prorocze słowa Mickie- 
wicza : 

Pryskają nieczułe lody 

I przesądy Światło Ćmiące. 

Witaj, jutrzeniko swobody, 

Za tobą zbawienia słońce |!,,.* 


Tak mówił wybitny rosyjski publicysta, 
a potem to wydrukował jeden z najpoważniej- 
szych i poważanych dzienników. Nie myślimy 
przesądzać, ani powiększać znaczenia tej mo- 
wy, zwracamy tylko uwagę na to, że jest zu- 
pełnie niezwykła. Rosya stoi u szczytu pań- 
stwowej potęgi, korzą się przed nią liczne 
mocarstwa, nic jej nie grozi, więc pycha i 
zarozumiałość byłyby w niej tak samo zro- 
zumiałe, jak są zrozumiałemi takie codzienne 
zjawiska w innych państwach, które na po- 
btycznej loteryi wielki los wygrały. Te nad 
zasługę szczęśliwe państwa zowią się bardzo 
oywilizowanemi, mówią o sobie, że są pań- 
stwami bojazni Bożej i dobrych obyczajów, a 
czy w nich ktokolwiek tak mówił jak p. Ara- 
bażin, oprócz uznanych za „Reichsfeindów* ? 
Więc rzeczywiście ta mowa i wydrukowanie 
jej w jednym z najpoważniejszych dzienników 


jest tzemś niezwykłem. 


W Anglii są bardzo zatrwożeni stosun- 
kiem do Transwaalu. Podobno grozi zatarg 
wojenny i — jak doniosły telegramy — już 
się gromadzą wojska w angielskich koloniach, 
aby lada chwilę rozpocząć ruch strategiczny. 
Trudno przypuszczać, żeby aż do tego przy- 
szło, lubo podsekretarz stanu dla spraw kolo- 
nialnych lord Selbornes nastraszył angielskich 
deputowanych prnuremi uwagami o sytuacyi, 
Dużo jest spornych spraw między Anglią a 
Tranewaalein. Wedle traktatu, nie ma on 
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prawa posiadać fabryk materyałów wybucho- 


wych, a pomimo tego założył fabryką dyna 
mitu. Zagarnął skrawek kraju Swazi, do któ- 
rego Anglia rości pretensyę Nadewszystko zaś 
nie przyznaje żadnych praw obywatelskich na- 
der licznym Auglikom, którzy stale zamie- 
szkują okręg Joannesburski, posiadający bo- 
gate kopalnie złota, okręg w ogóle bardzo 
przemysłowy, podczas gdy cała reszta Trans- 
waalu jest rolnicza. Oprócz tego dotychczas 
jeszcze nie załatwiono sprawy najazdu Jame- 
sona, mianowicie Anglia nie wypłaciła grzy- 
wny za ten najazd. Aby wszystkie te spory 
usunąć, zjechali się prezydont transwaalski 
Kruger z gubernatorem angielskiego Kaplandu 
p Milnerem na neutralnym gruncie, w Bloem- 
fonteinie, stolicy republiki Orańskiej. Sporu o 
dynamit i o ziemię Swazi umyślnie nie poru- 
szali, aby ułatwić zgodę, nadto zaś p. Milner 
oświadczył, że w kwestyi grzywny za napad 
Jamesona Anglia proponnje zwołać sąd polu 
bowny. Pozustawało tedy ułożyć się tylko co 
do nadania praw obywatelskich Anglikom z 
Johannesburga i na tym punkcie rozbiły się 
rokowania. Milner żądał, aby każdy cudzo- 
ziemiec, który pięć lat przebył w Transwaalu, 
otrzymywał naturalizacyę i prawa wyborcze, 
przyczem postanowienie to działałoby wstecz, 
przez eo mnóstwo Anglików odrazu otrzyma- 
łoby obywatelskie i wyborcze prawa. Wszyscy 
przyszli emigranci, zanimby o'rzymali natura 
lizacyą, tworzylihy rodzaj osobnego społe- 
czeństwa, którego interesami zajmowałaby się 
odrębna delegacya, nurzędująca w Pretoryi. 
Prezydent Kruger ze swej strony ofiarował: 
naturalizacyę cudzoziemców dopiero po dwóch 
latach od podpisania układu, ale po takiej na- 
turalizącyi jeszcze przez trzy lata ci cudzoziem- 
cy nie {mieliby praw wyborczych. Nadto, kto 
się zechce naturalizować, musi udowodnić, że 
posiada nieruchomość ziemską wartości 150 
funtów, albo dom, dający rocznego czynszu 
50 fumtów, albo wreszcie inny stały dochód, 
przynoszący 200 fumtów rocznie. Przyznana 
naturulizacya staje się prawomoceną dopiero 
wtedy, gdy cudzoziemiec złoży przysięgę na 
wiernośd nowaj ojczyźnie, a po trzech latach 
otrzyma on prawa wyborcze jeno w takim 
razie, jeżeli przez ten czas postępował jak pra- 
wy Boer. 

Z tych warunków prezydenta Krugera 
widen jak berdzce Bosrawie boję się tych 
angielskich emigrantów, którzy staie dążą do 
połączenia Transwaalu z Kaplandem pod wła- 
dzą angielską, a zostawszy obywatelami, po 
trafią pracować nad tem w parlamencie trans- 


waalskim. Milner odrzucił warunki Krůgera, 
zwłaszcza zaś bezwzględnie przekreślł żę 
danie przysięgi, której i w samej Anglii 


nikt nie składa. Tak się ci panowie rozjechali, 
a z Londynu zaczęto grozić wojną, chociaż je- 
dnocześnie spodziewają się tam, że Krugerzwo 
la parlament i skloni Boerów do przyjęcia an- 
gielskich warunków. 


List do Redakcyi. 


(Z powodu napaści „Słowa Polskiego“ na „Ruch 
katolicki“). 

Pod tytułem „Nowa międzynarudówka“, 
umiesciło Słowo Polskie w numerze popołudnio- 
wym |1l-go czerwca b. r. artykuł, w którym 
omawiając korespondencyę paryską Ruchu ka- 
tolickiego, opisującą znaną awanturę na wyści- 
gach w Auteuil -- przychodzi do konkłuzyj, 
których bez odpowiedzi zostawić nie możemy. 
Zanim jednak przystąpiny do dania temu pi- 
smu zasłużonej odprawy, pozwolimy sobie 
przedstawić sprawę zajść w Auteuil w prawdzi- 
wem świetle 1 wypowiedzieć, jak się ua tę 
sprawę zapatrujemy. 

Hr. Christian, człowiek 30 letni, należący 
do nujlepszych sfer towarzyskich, spokojnego 
zwykie usposobienia, ukończony prawnik, a 
więc żaden gommeux lub Gigerl, podniósł ja- 
skę, by uderzyć prezydenta  rzeczypospolitej, 
Ofiarą tego ciogu pada jedynie cylinder pana 
Loubeta. Za hrabią Christanım stoi cały za- 
stęp ludzi, noszących pierwsze nazwiska dą- 
wnej historycznej Hranoyi. Nietylko pochwa. 
lają oni ten krok Christianiego, lecz gotowi są 
jak się to pokazało, dać mu nawet czynną po- 
moc. Dzieje się ro wszystko na trybunie wy- 
scigowej, podczas kursow, w loży, w której 
siedzi prezydent w Otuczeniu dam, żon amba- 
sadorów 1 iunyeh dygnitarzy. Mzeczywiście 
uwierzyć trudno, aby coś podobnego stać się 
mogło. Naturalnie, że w pierwszej chwili o- 
garnia kazdego uczciwego, u uawet rylko do- 
brze wychowanego człowieku najwyzsze obu= 
rzenie na tego rodzaju postępek, Jak wytło= 
maczyć taką awanturę że stróny ludzi, których 
ojcowie 1 praojcowie Jedynie Z orężem w rę- 
ku w obronie Wiary, Ojczyzny i swego hono- 
ru walczyli, ze strony Francuzów, ktorzy za- 
waze słynęli Jako wzor elegancy1, rycerskości i 
dobrego wychowania, Widocznie nie szło tu 
u żaden spisek, mający dalsze cele. Ci, którzy 
brali udział w caiej tej awauturze, przyszli 
bez brom. Szło więc jedynie 0 zamanitesto- 
wanie opinii, wobec ostatiich wypadków, 
które we Francyi zaszły, a ktorych powód 1 
przyczynę upatrują głownie w osobie pana 
Lioubeta. 

Czy jednak, po bliższem i gruntowne m 
zbadaniu przyczyn, które mauifestacyę wywo- 
laly, wypada nam bezwzględnie potępić tych 
ludzi; czy uwzględniwszy to wszystko, co się 
we Hrancyi od kilku lat dzieje, obecnie zaś 
z całym cynizmem na jaw wychodzi, nie znaj- 
dziemy wielu łagodzących okoliczności Na to 
pytanie odpowiadamy stanowcza: Nie, nie mo- 
żemy tych ludza bezwzględnie potępić, bo prze- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


jego Wilson wdał się w brudne sprawy, va- 
} 
P 


mawia za nimi bardzo i bardzo dużo faktów, 


które winę ich zmniejszają! 

Mnnifestacya w Autenil nie dotyczyła 
prezydenta rzeczyp'spolitej jako takiego, nie 
była ona wymierzona przeciw formie rządu, 
którą sobie naród francuski nadał, dotyczyła 
ona wyłącznie osoby pana Loubet. Tak Thiers 
jak Grevy, Carnot i Perier, szczególnie zaś 
Faure, byli szezerymi republikaninami. Teu 
ostatni wyszedł z niskich warstw społecznych, 
a mimo to otaczał go szecanek ogólny i z pe- 
wnością nia przyszłoby nigdy na myśl hrabie- 
mu Christianiemu lub jego wspólnikom zniewa 
żać go publicznie, chociaż oni wyznają zasady 
monarchiezne, on zaś byl reprezentantem rze- 
czypospolitej. (łróvy reprezentant burżoazyi, 
który nastąpił po arystokratyczuym Mac Ma: 
honie, zażywał również poważania nawet 
w tych sferach, które za Mac Mahona myślały 
o przywróceniu monarchii. Posiadał on zresztą 
en takt, że chociaż sam był czysty; gly zięć 


tychmiast od steru rządu się usunął. Tak się 
działo dawniej we Franeyi, chociaż republikań- 
skiej! Wiedziano i odczuwano, ża r: prezentant 
narodu, jakim jest prezydent, winien być jak 
żona Cezara — wolnym nawet ad podejrzeń! 

Cóż się dzieje dzisiaj? Nagła śmierć Fau- 
rea zaskoczyła Fraucyę niespodziew..nie. Nim 
się ogół nurodu po tej katastrofie opamiętał, 
blka masońsko-radykalna przeforsowała siłą 
wpływów i żydowskich pieniędzy wybór pana 
Loubeta na prezydenta; pana Loubeta, byłego 
ministra, grubo skompromitowanegu w aferze 
Panamy. Już rok przed śmiercią walczył Fau- 
re z radykałami i opierał się naciskowi syn- 
dykatu żydowskiego, dążęycego do rewizyi pro- 
cesu Dreyfusa. Nie opierał on się rewizyi za- 
sadniczo, owszem zgadzał się na nią, skoro 
znajdą się ku temu słuszne podstawy. Sprzeci- 
wiał sią jednak sposobowi przeprowadzenia tej 
rewizyi, nadwerężającemu istniejące ustawy. 
Sprzeciwiał się rewizyi, której głównym celem 
było nie uwolnienie niewinnie skazanego, lecz 
rehabilitacya żydów, przez którą zamierzano 
podkopać wszystko, co stanowi podstawę pań 
stwa, t. |. honor armii i sądownictwa. Nie 
chciał Faure do tego PREM, aby się okazało, 
żu wobue 5 


otęgi kapitalów żydowskich nawet 
państwo i 


jest  bezwładne. Smierć Faurea 
przyszła właśnie w porę dla tych, którzy 
wszyptiho, co ilotychczas od wieków przyzwy- 
czajano się szanować i ozcić, zamierzają znisz- 
czyć. Prezydent Faure położył wielką zasłuzę, 
wprowadziwszy Fraucyę przez alians z R syą 
napowrót jako pierwszorzędne mocarstwo — 
w koncert państw europejskich Już przez to 
samo był zmuszonym opierać się robocie de- 
strukcyjnej partyi radykalno-masońskiej, , aby 
dzieło, które było jego chlubą, od zagłady 
ochronić. Ze Śmiercią jednak Faure'a znikły 
wszelkie dla tej partyi przeszkody. Nowo wy- 
brany prezydent i jego ministorywm, mając 
pobrnkane w sprawie panamskiej ręce, musi 
iść ślepo za rozkazami kliki, która wyniósłszy 
ich do steru, może ich każdej chwili strącić 
z tej wyżyny. 

Uchwalono więc rewizyą procesu Drey- 
fosa wbrew usiawom wojskowyin, które orze- 
kają, że rewizya jedynie na podstawie świeżo 
wykrytych taktów lub dokumentów, albo też 
dowodu, iż przepisanym formalnościom nie 
stało się zadosć przez ten sam sąd, który wy- 
dał wyrok, ma być postunowioną. Co gorsza, 
trybunał kasacyjny przekracza nadaną mu 
kompetencyę, bo mając jedynie zbadać czy 
rowizya jest dopuszczalną, przesądza już z góry 
w mutywach orzeczenia, dupuszczającego rewi- 
zyę — o wyniku przyszłego wyroku sądu wo- 
jennego w Rennes. Cały proces staje się przez 
to czczą formalnością, koiupromitującą powagę 
sądów wojskowych! Rownocześnie cała prasa 
żydowsko-masońska rzuca się na armię i na 
sądownictwo, oskarża starych, nigdy niepo- 
szlakowanych jenerałów, ktorzy krwią swoją 
tylokrotwia patryotyzm swój stwierdzili, żąda 
aresztowania najzacuiejszych ludzi, * rząd zaś, 
na którego czele stoi dziś obryzgany błotem 
panamy prezydent, nietylko na to zezwala, 
lecz nawet wszystkie te wybryki urągujące 
godności francuskiego narodu popiera. 

I cóż dziwnego, że wobec takiego stanu 
rzeczy, ci ludzie, którzy w Auteuil urządzili 
manitestacyę, jakkolwiek tradycyjnie zasady 
monarchiczne wyznają, lacz mimo to Francyę, 
bez względu na iormę jej rządu, całem sercem 
kochają, widząc to upodlenie ojczyzny — do 
najwyższego stopnia oburzyh się!r Wszak 
wiadomo, że cała arystokracya historyczna 
Francyi, a więc i ci, którzy w Auteuil się 
znaleźli, albo sami, albo też ich ojcowie, bez 
względu na republikańską formę rządu, swe 
życie, krew i mienie podezas inwazyi niemie- 
ckiej na obronę ojczyzny ofiarowali ! Wszyscy 
oni albo służą jeszcze, albo służyli w tej dziel- 
nej armii, ktorą klika masońsko-żydowska 
chce oplwać i zbezcześcić! I cóż dziwnego, 
powtarzamy, że nie mogąc inaczej, zamanife- 
stowali swoją opinię w sposob brutalny, pra- 
wnie karygudny, ich pozywyi socyalnej nie od- 
powiedui — przyznajemy to — lecz wobec dzi- 
siejszych stosuaków we HFrancyi, może jedynie 
skuteczny ! 

Prasa żydowska, przedewszystkiem fran- 
cuska, a za nią reszty Europy, chciałaby prze- 
konać opinię publiczną, że zajścia w Auteuil 
były monarchiczną manifestacyą arystokraty- 
cznych klubów Paryża przeciw prezydentowi 
dlategu, ze ten prezydent z ludu wyszedł. We- 
dług twierdzenia tej prasy, ogół narodu potępia 
jakoby demonstrantów, a uwielbia Loubeta. 
Utóż, znając temperament ludu paryskiego, mo- 
żemy ślnizło twierdzić, że gdyby ktokolwiek 
był śmiał zniewazyć w ten sposób, jak znie- 
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ważono Loubeta, którego z jego poprzedników, | leżycie rozważony i ażeby obsada ról była tak 


ta nie byłoby potrzeba polieyi dla obrony pre- | rozdzieloną, iżby aktorzy przejęli się duchem 
zydenta. Policya musiałaby chyba bronić na- | sztuki. 


pastnika i jego towarzyszy, aby ich publiczność 
w kawałki nie rozszarpała, bo w obrazie wy- 
rządzanej tamtym prezydentom czułby się lud 
paryski sam obrażonym. Tymczasem wobec 
zajść w Autenil lud paryski zachował się ne- 
utralnie, bo czuł, że laska hr. Christianiego 
wymierzona była nie na prezydenta, lecz na 
panamczyka Loubeta. 

Jakże dziwnym i niezrozumiałym wyda- 
wać uam się musi po tem, cośmy tutaj powie- 
dzieli, artykuł Słowa Polskiego. 

Gdyby się Słowo było ograniczyło do po 
tępienia nawet. bezwzględnego całej awantury 
w Auteui — nie mielibysmy, uwzględniając 
przekonania polityczne Słowa — nic przeciw 
temu. Wszak i tny potępiamy tę awanturę sta 
nowczo jako niegodną i wstrętną, ale do 
piszezamy okoliczności łagodzące! Gdyby był 
autor artykułu nawet podniósł niestosawność 
wyrażeń „nasz“ i „nasi“ w korespondencyi 
Ruchu katolickiego, nie mielibyśmy mu tego za 
złe. Słowu polskiemu nie szło jednak widocznie 
o treść samej korespondencyi, lecz szło mu o 
skorzystanie ze sposobności, aby się rzucić na 
Ruch katolicki. Nie mamy obowiązku stawać w 
obronie tego pisma, nie zawsze nawet zgadza - 
my się ze sposobem, w jaki organ ten pisze i 
jak na sprawy się zaputruje, ton jednak i spo- 
sób, w jaki Slowo polskie zaczepia Ruch kato- 
lichi, musi oburzyć każdego dobrze myślącego 
Polaka i katolika, to też każdy ma prawo prze- 
ciw wywodom tego pisma protestować. 

Zdaniem Słowa, Ruch katolicki jest orga- 
nem partyi międzynarodowej reakcyjnej. Słu- 
sznie na ten zarzut odpowiedzieć by mógł 
Ruch katolicki: dziękuje ny za reklamę „mais 
c'est trop d'honneur monsieur le senateur.“ I na 
jakiejże podstawie twierdzi to Słowo? Na pod- 
stawie słów „nasz“ i „nasi“, których korespon- 
dent, mając może między manifestantami swo- 
ich osobistych przyjaciół, niabacznie użył! Po- 
równanie hrabiego Christani'ego i jego towarzy- 
szy z Lucchenim i Caseriem, a awantury w 
Auteuil z mordami, które popełnili anarchiści, 
byłoby oburzającem, gdyby jako objaw kom: 
pletnego braka zmysłu krytycznegoi logiki nie 
pobudzało od rszu do śmiechu! 

Dla Słowa Polskiego jest awantura w Au- 
teuil obrzydliwą, my jej także nie pochwaia- 
my, lecz dla nas jest obrzydliwszym takt, że 
człowiek, który się nie oczyścił z ciężkich za- 
rzutów, które ciążą na nim ze sprawy panam- 


skiej, rejrezentuje wobec świata  Francyę. 
Słowo zarzuca huchowi katolickiemu, że utrzy- 
mująe, iż każda władsa pochodzi od Boga, 


szanuje tylko tę, która mu dogadza. © ne 
władza pana Loubeta pochodzi od Boga, dało- 
by się długo rozprawiać, ale nam się zdaje, że 
zwłaszcza dlatego, iż to pochodzenie jest pro- 
blematyczne, tak bardzo tę władzę bierze 
Słowo w obronę, gdy z innemi władzami. które 
bezsprzecznie ol Boga pochodzą, często bardzo 
lekceważąco się obchodzi. Przytoczywszy dalej 
treść korespimdencyi, robi Słowo nad nią niby 
dowcipne uwagi, które jednak swym sty- 
lem zanadto przypominają ton rewolwerowych 
pism najgorszego gatunku, abyśmy na nie od- 
powiadali. 

Najciekawszym jednak jest końcowy 
ustęp w którym Słowo!!! nawołuje Ruch Kato- 
licki do posłuszeństwa dla Ojca św., który po- 
lecił katolikom Francyi pogodzić się z rzą- 
dem republikańskim, a nadto zarzuca Ruchowi 
Katolickiemu, że podkopuje religię katolicką !! 
Co do pierwszego zarzutu wykazaliśmy, że de- 
umonstracya w Auteuil nie była wcale skiero- 
waną przeciw republikańskiej formie rządu, 
leez dotyczyła jedynie pana Loubeta panami- 
sty. Czuje to zresztą doskonale samo Słowo, 
lecz przyznać tego nie chce — i ma racyę — 
parce qwon ne parle pas de corde dans la 
maison d'un pendu. f 

Co się tyczy drugiego zarzutu to nie- 
wąłtpłiwie odpowie na to Słowu — dosadnie 
Ruch Katolicki Nie czekając jednak na tę 
odpowiedź uważamy, że każdy Polak i kato- 
lik ma prawo odpowiedzieć na to i że pismo, 
które w każdym prawie numerze draźni nie: 
tylka religijne, lecz i narodowe uczucia Pola- 
ków « nie ma prawa robić nikoņp za- 
rzutu podkopywania religii, a najmniej Jiwcho 
wi Katelickiemu. 

Lwów dn. 1l czerwca 1899. 


Henryk Rogala Lewicki. 
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Meinińgeńczycy. 

, W tych dniach święcił słynny teatr Mej- 
ningeński dwudziestopięciolecie swego istnienia 
w znaczeniu wszechświatowem, w dziejach sztu- 
ki dramatycznej. Przed dwudziestoma pię- 
cioma laty bowiem poznał go pierwszy Ber- 
lim. Konieczność reformy teatralnej Omawia- 
no tam przedewszystkiem z ogromnym nakła- 
dem dysput 1 polemik, oczekiwano przeto po 
teatrze Meiningeńskum, że on spełni je wszyst: 
kie Pierwszy impuls du reform dał Wagner 
wymaganiem stworzema osobnego muzyka|ne- 
go dramatu, do mego przyłączył się Hidward 
Devrient, chcąc rownież podnieść, ozy odrodzić 
dramat 1 sztukę aktorską. Przed obydwoma 
wszakże popróbowal retorm Laube i Dinge|- 
stedt, lecz jak się okazało, z niewielkim skut 
kiem dla teatrów niemieckich. Wszyscy wsząk- 
że czterej zgodzili się na jedno, że kierown ka- 
mi artystycznymi powinni być ludzie tacho- 
w1 1 wysoce nukształcem. Uznali również, że 
nie dosyć jest wystawiać pewną liczbę sztuk, 
kierując się w tem jedynie ich rozgłos m na 
innych scenach, albo pierwszem lepszem pole- 
ceniem, ale że trzeba, ażeby ten wybór był nas 


Drugą klęską naówczas, a i dziś jeszcze w 
wielu t atrach, jest wzgląd finansowy, który 
brał i bierze przewag; nad artystycznym, tak 
iż do tego dochodziło i dochudzi, że sztuka naj- 
Jepsza, jeżeli się nie opłacała finansowo, porzu- 
caną była natychmiast. 

Sztuka sceniczna należy do tych wyjątko- 
wych, które równocześnie oddziaływają nu 
wzrok i slach, obydwa przeto zadania spełnić, 
jest rzeczą aklora, gdyż on nadaje dziełu poe- 
ty potwójny pozór rzeczywistości. Iune wply 
wy sztuki scenicznej dotyczą tylko wzroku wi- 
dza. Mam tu na myśli dekoracyjność, która 
rozwinąwszy się z czasem, wywołala— nie mó- 
wiąc już o balecie, — satuki głównie na niej 
opartu, Dramatowi wszakże, rozwój dekora yj- 
ny nie prędko prayszełł z pomocą. Pierwszy 
Wiktor Hugo starał się o iaalownieżość swe- 
neryj, w Niemczech zaś dopiero nowowybudo- 
wane teatry zaczęły dbać o malowniczo—nas'. 0- 
jową wystawę dramatów i tragedyj. lecz wy- 
doskonalenie w tym kierunku samej gry ak- 
torskiej, pozostawało zawsze w zaniedbaniu, 
albo wykonywane było falszywie. 

Otóż książę Meiningeński zgłębił te 
wszystkie niedostatki i postanowił im zaradzić, 
Sam zrobił siebie swoim intendentem, za zro- 
zumieniem najściślejszych obowiązkuw kiera- 
wnika artystycznego. Przedewszystkiem cho- 
dziło mu o wlanie nowego życia w dramat, 
jakkolwiek komedyi nie zaniedbał. Nietylka 
przeto miał tu na oku dekoracyę, kostyum i 
inne zewnętrzne przybory, ale i zewnęt:zną 
aktorską grę zwłaszcza w „e.semblach*, czyli, 
że chciał ją ożywić w sposób malowniczy, a 
odpowiedni charakterom i sytuacyi. Najdro- 
bniejszy przeto szczegół w przedstawieniu nie 
był dla niego obojętnym, lecz musiał odpowia- 
dać zamiarom poety, co zaś najważniejsza, ża 
kwestyę finansową poświęcił stanowczo zada- 
niom artystycznym. 

Jakkolwiek nie wykluczył zupełnie wir- 
tuozostwa, gdyż czasami posługiwał się naj- 
genialniejszymi aktorami, to jednak głównie 
starał sią o to, ażeby zgromadzić pewną liczbę 
dzielnych, a przedewszystkiem inteligentnych 
artystów, którzy też zgudzili się najchętniej 
poddać się w zupełności jego rozporządzeniom. 
Przedewszystkiem jednak wziął ua siebie ub- 
sadę ról Wybrawszy zas sztukę, obznajamiał 
każdego z aktorów ze swoim na nią poglądem, 
z duchem sztuki i duchem charakteru, tak, 
iżby sztuka w teu sposób pojęta i wykonana, 
wydawała się jakby odlana z jeduej bryły spi- 
żu. Pomaguł mu znakomicie reżyser Chronegk, 
książę zaś siedząc w loży, przewodniczył sam 
każdej próbie, a doduć trzeba, że już na 
tych próbach grali aktorzy w pełnych kostyu- 
mach i przy dekoracyi takiej, jak na przed- 
stawieniu. 

Książę obmyślał wszelkie możliwe środki 
pomocnicze, ażeby tylko sztukę jak najżywo- 
tniej uzmysłowić, aktorów zaś nie wynagradzał 
podwyższaniem honoraryów, wystarczała im ta 
wysoce kształcząca nauka takiego mistrzow- 
skiego kierownika, torującą im drogę do przy- 
szłej sławy. 

W Berlinie przeto odbyło się w r. 1874 
pierwsze przedstawienie Meiningeńczyków, a 
stało się ono epokowem. Wywołane wrażenie 
było tem większe, 1z uwierzono twierdzeniom 
uiektórych, jakoby teraz skończyło się już na 
zawsze z tragedyą wierszowaną i z klasycznym 
dramatem, a co do Szekspira — że gu już przed- 
stawiac mie będzie mozna, chyba w grunto- 
wnem przerobieniu. Tymczasem teraz wlaśnie 
pokazało się, że jedno z najznakomitszych dzieł 
wielkiego dramaturga, bez wielkich obcięd i 
przeróbek, wystawili Meiningeńczycy z takim 
efektem, o jakim za czasów Szekaupira i marzyć 
nie można było. 

Książę Meiningeński starał się jedynie 
zbyt częstą zinianę scen ograniczyć najmożh- 
wiej, nie przerywając wszakże biegu akcyi. 
Tak więc ośmnaście scen ograniczył do siedmiu 
(w „Juliuszu Cezarze*), a trzy sceny w pierw- 
szym akcie i pięć scen w ostatnim przeniósł 
na jedno i ro samo forum. 

„Juliusz Cezar" wywierał odtąd wszędzie 
nieznane dotąd wrażemie, które jednak niektó- 
rzy przypisywali głównie dekoracyjności i owym 
tak przepysznie ruchliwym i działającym ma- 
som. 'lę ostatnią zwłaszcza nowość uważano 
za niebezpieczną, atoli wobec potęgi bezpośre- 
dniego wrażenia, upadły wnet zrzędliwe na- 
pady. Prawdą było, że rozwinięto tutaj nad- 
zwyczajny kunszt dekoracyjny 1 nadzwyczaj- 
niejszy jeszcze ruch mas, ala jeden i drugi 
użyte zostały głównie dla podniesienia samej 
tragedyi. 

Wreszcie dalsze sceny, pełne Życia, po- 
mimo swej prostoty, dowiodły zwycięsko, że 
i z temi znakomity inicyator 1 instruktor umie 
sobie dać radę, A mimo głównej baczności „a 
całość*, mieli jednakże sposobność artyści, 
każdy z osobna, do wykazania swych wybitnych 
talentów. 

W oiągu wędrówki po scenach  europej- 
skich dali Meiningeńczycy 2.591 przedstawień, 
z których 3380 przypadło na tragedgę „Juliu- 
sza Cezara“; „Co chcecie* Szekspira miało 
132 przedstawienia, a nawet Molierowska ko- 
medya „Chory z przywidzenia* doczekała się 
83 przedstawień. „Kupcem weneckim“ dowiedli 
Meiningeńczycy, że można Szekspira  „niena- 
ruszonego* wystawiać na nowoczesnych ace- 
nach i to z wrażeniem, dotąd nigdy nie prze- 
widywanem. 

Lecz i klasyczne niemieckie dramaty oży- 
wili Meiningenczycy za pomocą nowoczesuych 
technicznych środków. Sztuki Klelsta, Grl< 
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parzera i Schillera grane były kilkaset ra- | 
zy, a „Prababka* (w polskim przekładzie 
p. t. „Matka rodu Dobratyńskich*) miała 72 
przedstawienia, „Zbójcy* Szyllera 104, „Wil- 
helm Tell" 83, „Baśń zimowa“ Szekspira 238 
przedstawień. j 

W roku 1885 wywołali nową wrzawę 
Meiningenczycy „Obozem Wallensteina" Szyl- 
lera i „Piceolomini*. W tych dwóch sztukach, 
stanęli oni na szczycie sławy i zasługi (801 
przedstawień. 

Wędrówka Meiningenczyków trwała lat 
siedemnaście, a przez ten czas dawali przed- 
stawienia w 38 miastach. W czterdziestu jeden 
rozmaitych dramatach, wystąpiło 123 rozma- 
itych artystów i artystek, z których wielu 
grywa dzisiaj w pierwszorzędnych teatrach 
niemieckich. Większość z nich wykształciła 
się w teatrze dworskim  Meiningenskim, pod 
kierunkiem samego księcia i dzielnego pomo- 
cnika jego Chronegka. A 

Wpływ  Meiningenczyków okazał się 
wielkim nie tylko na teatry niemieckie ale i 
na paryskie, głównie pod względem dekora- 
cyjnym. Niemieckie starały się naśladować śle- 
po, i to głównie malowniczość wystawy i de- 
koracyi, duchowej wszakże spójni nie dosię- 
gły nigdy. Jeden może „Deutsches Theater“ 
berliński, przy pomocy kilku dawnych Meinin- 
genczyków współgrających (Kaintza, zrozu- 
miał całą doniosłość ich artystycznej misyi. 
Teatr Meiningenczyków umiał połączyć w prze- 
dziwnej harmonii dwa wrogie kierunki: natu- 
realistyczny i idealny, co chyba najtrndniejszem 
zawsze będzie zadaniem. 


` > . 

Co i o czem piszą. 

Czytamy w (razecie Narodowej: 

Istni je cicha spółka trzech pism: N. fY 
Presse, lwowska filia Słowo Polskie, powstałe za 
pieniądze rozdrapane z gal. Kasy oszczędności i 
N. Reformu lawirująca między Presse a Słowem. 
W polityce austryackiej nadaje k'erunek N. jr. 
Presse i zaraz na ten sam ton śpiewa Słowo Pol- 
skie we Lwowie, a N, Reforma w Krakowie, ta 
ostatnia jednak z pewnem uwzględnieniem  stosun- 
ków krajowych, W sprawach galicyjskich dzieje 
się odwrotnie : Słowo Polskie rzuca myśl, N. Re- 
forma ją rozrabia, a N, fr. Presse skwapliwie i 
skromnie notuje: Słowo lub Reforma donosi to a 
to. Wzajemne zaufanie pism tych idzie tak daleko, 
iż największe głupstwo pomieszczone w jednem, 
znajduje oddźwięk w dwóch innych... Dwa drobne 
na to fakty z dni ostatnich mamy dziś do zanoto- 
wania. 

Słowo Polskie doniosło, iż namiestnik hr. Pi- 
niński udaje się do Aix les Bains w  Pireneach. 
Neue f. Presse, przewyższająca erudycyą mędrców 
ze Słowa, ogłasza na ich wiarę, że Aix les Bains 
leży w Pireneach, choć średnio-inteligentny czło- 
wiek wiedzieć powinien, iż leżą one wcale daleko 
od Pireneów, bo we wschodniej Francyi (Sabaudyi) 
koło jeziora Bourget, opodal Rodanu, niedaleko je- 
ziora genewskiego, a pomiędzy pasmem gór Jura a 
Alpami Sabaudzkiemi. 

Przykład drugi. Słowo donosi, że baron Loebl 
powrócił z Wiednia do Lwowa i tajemniczo dodaje: 
„z pobytem br. Loebla w Wiedniu łączą kombina- 
cye, jakoby miał zająć niebawem jedno z ważniej- 
szych stanowisk we Lwowie”. W lot N. Reforma 
jaśniej już tę rzecz przedstawia: „Obiega pogłoska, 
że br. Loebl obejmie namiestnikowstwo  Galicyi po, 
hr. Pinińskim* a Neue fr. Presse ogłasza: aRofor- 
ma utrzymuje, że hr. Piniński ustąpi, » stanowisko 
namiestnika obejmie były minister br. Loabl*. Ta- | 
ka to prawda, jak to, že Aix lea Bains leżą w Pi- | 
reneach — pokrewne dusze powtarzają atoli na- 
wzajem owe doniesienie, licząc na ignoracyę wię- q 
kszej części swych czytelników. i 

* . 
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W obronie wiersza występuje feljetonista ' 
Kuryera Warszawskiego. Chodzi mu o wiersz 
polski, którego poprawne wyglaszanie na ce 
nie zaniedbują niektórzy artyści teatrów war- 
szawskich. Autor feljetonu p. Unus jest wi- 
docznie usposobienia gderliwego i uwagi jego 
poprzeplatane są nutyskiwaniem na próżność 
światka aktorskiego. Ponieważ jednak wszyat- 
kie prawie mutatis mutandis dają się zastoso 
wać do naszych stosunków, więc zamieszczamy 
je tu w całości. - 

Niby to sobie drobnostka — pisze p, Unus — 
ale jednak to razi, jako objaw i jako fakt, który 
nie powinien się zdarzać na scenach pierwszorzę- 


prawności, jak i skażenia języka, że zatem należy 
czuwać nad tem, aby artyści ze sceny nie tylko 
pięknie, rozumnie i zajmująco, ale i czysto, popra- 
wnie i zrozumiale mówili, bo to jest także jednym 
z czynników kształcenia publiczności. 

Nie wątpię ani na chwilę, że nasi artyści, 
gdyby byli Niemcami, podzielaliby w zupełności 
zdanie swoich kolegów i zastosowaliby się do obo- 
wiązującej uchwały; nie daliby sobie przyciąć języka 
ani wyrwać wszystkich zębów, jak to uczyniła pe- 
wna francuska debiutantka, której Sarcey zarzucił, 
że ma zbyt zaciśnięte szczęki, a skutkiem tego nie- 
wyrażną wymowę, ale postaraliby się może mniej 
seplenić i przyuczyć do lepszego wymawiania „l“, 
zamiast „eu“, gdyby to im do zupeł.iego uznania 
krytyki potrzebnem było. Tylko, że u nas o zupełne 
uznanie krytyki nikomu tak bardzo nie chodzi: wia- 
doma rzecz, że w pojęciu aktorów zawsze bywa 
stronna, uprzedzoną, niesprawiedliwą i szkodliwą ta 
krytyka, która gani, a zna się na rzeczy tyiko taka, 
która chwali, choćby głupio i przesadnie. Trzeba 
wyjątkowego charakteru w artyściu, aby brał na 
rozum, nie na draźżliwe nerwy zarzuty i uwagi, ja- 
kie mu fachowy recenzent uczyni. 

Do tych właśnie pozwalam sobie przemawiać 
w obronie poszyi pod względem formy, zaklinając 
ich w imieniu Apollina i prozodyi, aby szanowali 
bardziej średniówki i końcówki, nie urywali po je- 
dnej zgłosce z wiersza, ale też nie dodawali doń 
niczego, bo to psuja rytmiczność; aby z rymem 
obchodzili się ostrożniej i względniej i nie wyma- 
wiali „nie ma“, gdy ten wyraz ma się rymować 
z „trzyma“, lub „kresli“, gdy z nim rymuje się 
„myśli”, 

Zapewne, że to uważane być może przez nich 
za drobnostkę, która nie psuje znaczenia treści i że 
gorzejby było, gdyby w tem, co mówią, a zwłaszcza 
jak mówią, zachowany był „rym, rytm i kadencya*, 
ale sensu nie było. 


Węgiel w Galicyi. 

Statystyka przemysłu górniczego za rok 
1898, wydana świeżo przez „Górnoszląskie To- 
warzystwo górniezo-iutnicze w Katowicach“ 
rzuca znamienne światło na stosunki, w jakich 
przemysł galicyjski się znajduje, na brak po- 
parcia ze strony ogółu, uniemożliwiający po- 
myślny jego rozwój. Dotyczy to głównie pro- 
dukeyi węgla. 

W r. 1898 wyprodukowały kopalnie gór- 
no-szląskie 225,021,990 centnarów metrycznych 
węgla kamiennego. Przeciętnie uzyskano - za 
100 kg. loko kopalnia 59 fenigów = 35 ct. w. 
a. Z prodnkcyi tej wywieziono do Galicyi i 
Bukowiny 6,286,450 q., tj. 62,864 wagonów po 
100 q, czyli przeciętnie 176 wagonów dziennie. 

W roku poprzednim wynosił przywóz pru- 
skiego węgla do Galicyi i Bukowiny 4,96=,280 
q. Import podniósł się więc w jednym roku 
o 1,318,220 q. czyli o 26%, Do Krakowa sa- 
mego sprowadzono w roku 1898 472,720 q. 
węgla pruskiego, podczas gdy w roku 1897 
przywóz wynosił tylko 346.080 q. Lwów spo- 
trzebował w roku zeszłym 501,180 q. pruskiego 
węgla 

Biorąc za podstawę rachunku przeciętną 
cenę 35 ct. za 100 kg., otrzymujemy, że kwota 
jaką alicya i Bukowina zapłaciły górno:szlą- 


| sk 


skim kopalniom za węgiel sprowadzony w ro 


| ku 1598, wynosi 2,% 0,247 złr, do którejby na- | 


leżało doliczyć jeszcze koszta przewozu Tak 


| znaczne sumy wydajemy na zakupno węgla; 


pruskiego — zobaczmyz teraz, co się dzieje z 
naszemi galicyjskiemi kopalniami. Wszystkie 
kopalnie w obrębie krakowskim wyprodukowały 
r. 1898 — 7,729,250 q., tj. o 104.070 q. mniej, niż 
roku poprzedniego a z powodu tej zmniejszo- 
nej produkeyi robotnicy nasi w kopalniach węg- 
gla muszą 1—2 dni w tygodniu świętować, to 
znaczy, że kopalnie nasze dla braku odby- 


|tu upadają, podczas gdy pruski węgiel coraz 


w większej ilości do kraju sprowadzany bywa 

Jeżeli tak dalej pójdzie, jeżeli import za- 
granicznego węgla wzrastać będzie w tej sa- 
mej mierze, co się stanie z naszym przemysłem 
węglowym ? co mają nasi robotnicy począć ? 

To pytanie powinny szersze koła publi- 
czności mieć ciągle przed oczyma, powinny pa- 
miętać, że tylko swem poparciem mogą dopo- 
módz upadającemu przemysłowi galinyjskiemnu. 
Gdzie nie zachodzi konieczna potrzeba, nie na- 
leży dać sobie przez handlarzy narzucać węgla 
zagranicznego. 

Drugim konkurentem naszego przem)słu 


dnych; faktem jest, że artyści nasi zatracają pię- węglowego jest węgiel z Królestwa polskiego- 
kną tradycyę mówienia wierszem, co zresztą idzie | Przemszą i Wisłą spławiany bywa niety ko 
w parze z coraz wadłiwszą dykcyą i nieposzanowa- | węgiel pruski, ale także od roku zeszłego w% 
niem języka u tak zwanych „mistrzów żywego gło- giel z Królestwa. Regulacyę rzek więc prze” 


wa“. Dwa najważniejsze warunki wiersza: rytm i 
rym, bywają teraz często tak lekkomyślnie zanie- | 
dbywane, że wytworniejszy słuchacz o poczusiu gi 
zykalności językowej miewa ochotę aykać z bólu, 
kiedy mu ucho rani taki wandalizm, traktujący 
szlachetną poezyę gorzej od najpospolitszej prozy. 

Ppmijam tych, którzy mają proces z naturą, 
że im dała za krótki lub za długi język, z nadto 
ściśnięta szczęki, za chrypliwy lub za piskliwy or- 
gan głosu i inne tego rodzaju wady, z któremi mo- 
żna być bardzo dobrym człowiekiem, ale trudno być 
dobrym artystą; natura temu niewinna, ona im za- 
wodu nie wybierała a sztuki dramatycznej obo- 
wiązkowo nikomu nie narzucił. — Pomijim nawet 
tych, którzy przy niepospolitym talencie i pretensyi 
do znawstwa scenicznej „dykcyi i aeklamacyi", sa- 
mi bardzo często trywializnją własną mowę i „no- 
gamy albo rękamy* kopią w ucho słuchacza, za co 
inni dla równowagi zapewne subtylizują znów nie- 
które wyrazy do tego stopnia, iż wymawiają „bo- 
ater“, zamiast „bohater“. Dowolność ta zresztą na 
scenie idzie dalej, znosząc przesądy prawidłowego 
akcentowania, wyrazistości końcówek rodzajowych, 
poprawności przypadkowania i t. p. bagatelek, za 
które częsta odpowiedzialnym musi być autor lub 
tłumacz, jeżeli nawet nie przepisywacz, — „Tak 
było w egzemnlarzu, albo tak stało w ro'i“, — bywa 
najważniejszym argumentem obrony ze strony arty- 
stów i artystek „szanujących język“, niestety wte- 
dy najczęściej, kiedy chodzi... o błędy; o starannem 
poprawieniu ich w egzemplarzu łub w roli przed 
nanczeniem się lub podczas prób, nie ma zapewne 
czasu pomyśleć, w dodatku za to przecież nigdzie 
osobnej gaży ani feu nie płacą. A zresztą sami 
gramatycy i językoznawcy obracają się jeszcze w ta- 
kim chaosie, że wymagać od artystów dramaty- 
cznych, aby  przestudyowali jaki taki podręcznik 
p. t „Jak mówić po polsku?“ i przestrzegali soli- 
darnie pewnych zasad, to chyba drwiny — nie- 
prawdaż *- 

Przed dwoma laty kierownicy i artyści scen 
niemieckich zajęli się wprawdzie bardzo gorliwie 
kwestyą językową w teatrze i powzięli uchwałę 
ujednostajnienia wymowy obowiązkowej w najczy- 
stazem narzeczu, ale Niemcy, jak wiadomo, to ludzie 
zanadto syatematyczni, pedanci i zarozumialcy na 
punkcie awego języka, piśmiennictwa, nauki i sztu- 
ki; utrzymują np., że scena jest katedrą żywego 
słowa i że zarówno przyczyniać się może do po- 


Rewizyę losowań 


| prowadzono wielkimi kosztami na to, aby ościen” 


ne kraje stąd korzyści odnosiły, bo o ile nam 
wiadomo, za zużytkowanie tych wód nie uiszcza 
się żadnych opłat. 

Wielki czas, aby publiczność poznała rze- 
czywisty ekonomiczny stan naszego przemysłu 
węglowego, bo w obecnych warunkach byt tej 


„gałęzi przemysłu jest jak najpoważniej zagro- 
| żony. 


Bar moch. ba 
poemat J. Vrehlickiego. 


„Wielkim snem młodości, urzeczywistnio- 
nym w wieku męskim* nazwał Vreblicky naj- 
nowszy obszerny swój utwór p. t. „Bar-Koch- 
ba“. W młodości bowiem marzył poeta o wiel- 
kiej „epopei ludzkości*, której jednem _ ogni- 
wem miało być przedstawienie ostatniej | 
paczliwej walki ginącego rarodn żydowskiego 
pod wodzą Bar-Kochby. Jak to się zwykle 
dzieje, plan do dzieła tak ogromnych rozmia- 
rów, zakreślony młodzieńczą przedsiębiorczo- 
ścią, nie został wykonany, ale wiele okruchów 
tej epopei dało poecie temat do osobnych 
krótkich utworów, które wsławiły jego imię 
w szerokim świecie. 

„Bar-Kochba* składa się z prologu, dwu- 
nastu pieśni i epilogu. Prolog ukazuje słynny 
mur świątyni, do którego żydzi przychodzili 
narzekać i płakać nad zburzonem miastem i 
świątynią Wśród płaczącego tłumu znajduje- 
my Akibę, który będzie później duchowym 
twórcą powstania, i Bar-Kochbę jako  dziesię- 
cioletniego chłopca. Poemat sam zaczyna się 
ua górze Garizim spotkaniem Akiby z cesa- 
rzem Hadrianem ; z rozmowy poznaje Hadrian 
zamysły żydów i, poprzednio dla nich życzli- 
wy, postanawia ich wytępić. Powróciwszy do 
Rzymu, wysyła srogiego legata Rufusa z pole- 
ceniem zorania Nyonu i wystawienia nowego 
miasta Aeiia Capitolina. To daje hasło do wy- 
buchu powstania, dawniej już przysposobione- 
go. Na czele staje Bar-Kochba, uczeń umiło- 
wany Akiby. Bar-Kochba jest nowym wy- 
brańcem Pana, gromadzi woisko, gromi Rzy: 
mian, buduje nowe miasto Betar, które jest 


Yoz- i 
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letnich marzeń i pragnień, ogłasza go królem 
i Mesyaszem. Atoli Bar-Kochba traci nieba- 
wem serce ludu przez swą samowolę, pychę i 
okrucieństwo, walczy z rabinami, wypędza ich 
| miasta, atoli, przeklęty, ponosi moral- 
nie klęskę; wreszcie za namową żony szuka 
| ratunku w czarnej magii. zamiast ratunku 
przynosi mu ona zgubę, Aby wywołać ducha, 
potrzeba krwi niewiuvego dziecka ; ofiarą pada 
syn pasterza z okolicy Betaru. Duch się nie 
ukazuje, nie przychodzi z pomocą, a ojciec 
dziecka, chcąc się zemścić, odkrywa Rzymia- 
nom oblęgającym miasto, podziemne przejścia, 
wiodące do Betarn. Betar pada, a Bar-Kochba 
ginie razem z żoną. 

W epilogu opowiada poeta, w formie wi- 
dzenia Akiby, późniejsze smutne losy żydów 
aż po nasze czasy. 

Skoro poeta obrał taką treść do poety- 
ckiego odtworzenia, głównem jego zadaniem 
było uplastycznić grozę tej dziejowej chwili, 
przedstawić straszne wytłki upadającego na- 
rodu w obrazach potężnych, wstrząsających. 
Atoli tak silnych tonów Vrehlicky z swej lutni 
wydobyć nie zdołał; mimo wielu prawdziwie 
pięknych miejsc, całość nie jest dostrojona do 
tego tragizmu, o jaki autor się pokusił. Również 
w osobie głównego bohatera nie dał nam poeta 
postaci prawdziwie wielkiej, porywającej har- 
tem, szlachetnością i siłą charakteru, wyrasta- 
jącej do rozmiarów bohatera dziejowego. Za to 
w wiełu ustępach stworzył poeta prawdziwe 
klejnoty poetyckie, o rozmiarach wprawdzie 
skromniejszych, ale świecących czystym, nie- 
skazitelnym blaskiem, wzbogacając w ten spo- 
sób ów obfity skarbiec drobnych arcydzieł, ja- 
kim obdarzył literaturę czeską w ciągu Ćwierć 
wieku. Do takich ustępów należy np. rozmowa 
Akiby z Hadrianem, rozmowa wysłanników 
żydowskich Akiby i Tberadiona z legatem 
rzymskim Rufusem. Bardzo szczęśliwym pomy- 
słem jesi przeciwstawienie żydowstwu chrześci- 
jaństwa, wyrażone w rozmowie Bar - Kochby 
z biskupem gminy chrześcijańskiej Judasem; 
| niemniej poetycznym motywem jest wprowa- 
i dzenie w akcyę żyda-wiecznego tułacza Ahas- 
wera. 

Mniej 
wiający zebranie ludowe, 
argumentowania przypomina bowiem zbytnio 
dzisiejsze zgromadzenie polityczne W ogóle 
za blado wyszło tło historyczne, owa odrębność 
epoki i ludzi, która wszystkim uczuciom, my- 
ślom i motywom powodującym działanie osób 
poematu, dopiero nadałaby siłę przekonywującą 
i naturalność, kióraby była owym gruntem 
rodzimym, z którego cała ta bujna wegetacya 
wyrosła. 

Nie potrzeba chyba podnosić, ża szata ze- 
wnętrzna, w jaką Vrchlicky przyoblekł swe 
pomysły, jest Świetną, do najdrobniejszych 
szczegółów wykończoną. Zasługi Vrchlickiego 
jako mistrza formy, który udoskonalił i wzbo- 
gncił język czeski, znane są i cenione przez 
wszystkich, a wszystkie zalety dawniejszych 
utworów odnajdujemy i w najnowszym |ego 
poemacie, 


szczęśliwym jest ustęp, przedsta- 
sposób mówienia i 


z 


Z izby sądowej. 
(Sprawa tłumacka). 
Lwów 10 czerwca, 

W sobotę po południu przesłuchiwano 
Konstantego Pietruskiego, rachmistrza w do- 
| hrach tłnmackich P, qrokurator sprzeciwił się 
zaprzysiężeniu tego świadka z powodu, że był 
jon początkowo podejrzany o współwinę w 
sprzeniewierzeniu kwoty 7,490 zł. na szkodę 
| Juhos, które, jak wiadomo, akt oskarżenia za- 
| rzuca Gumiiskiemu. Trybunał sprzeciwił się 
jtemu żądaniu i od świadka odebrano przy- 
sigg 


Świadek ma egzamin z rachunkowości, 
był dawniej zatrudniony w Towarzystwie kre- 
: dytowem ziemskiem, w roku 1891 przyjął go 
Gumiński na rachmistrza do dóbr tłumackich. 

Przewodniczący: Chcę zadać panu 
jedno pytanie, co do pańskiej przeszłości, ale 
wpierw muszę pana pouczyć, że przysługuje 
(mu prawo odmówić na to pytanie odpowie- 
dzi, jeżeliby ona mogła przynieść njmę pań- 
skiemu honorowi. Z jakiego powodu utracił 
pan posadę w Towarzystwie kredytowem ? 

Świadek: Proszę mnieuwolnić od od: 

| powiedzi na to pytanie. 
Następnie objaśnia świadek sposób pro- 
| wadzenia ksiąg w dobrach tłumackich. Wszyst- 
|kie pozycye musiały być wykazane kwitami, 
i tylko ta jedna właśnie pozycya 7.490 zł. była 
słownie uregulowavą. A odbyło to się 
zaciąguieto w Towarzystwie kredytowem po- 
|życzkę 80.000 zł. i część z niej weszła do ka 
sy; wtedy to Gumin:ki kazał sobie dać za- 
liczki 7.490 zł, i wystawił na to kwit. Po ja- 
' kimś czasie świadek zestawiając pozycye skon- 
|statował, że zaliczka nie zostałą wyrachowaną, 
| udał się tedy do biura dyrekcyjnego do Gu- 
mińskiego i zapytał, jak ma z tem postąpić. 
Był wtedy obecny i p. Jahn. Gumiński pomó- 
wil coś krótko z p. Jahnem, który się potem 
„odezwał: „To jest mój rachunek“. „No to ja 
| to przeprowadzą na konto pana dziedzica“, 
rzekł świadek i tak też uczynił. O czem ze 
|sobą wtedy mówili Grumiński i Jahn tego 
i świadek nie wie, 

Przaw. Czy ma pan jakie dane, któreby 
wskazywały na to, że Jahn doskonale rozu- 
miał, co to znaczy „przeprowadzić coś na jego 
konto", że mianowicie on tych pieniędzy jnż 
więcej nie zobaczy? 

Ńwiadek. Powinien był roznmieć. 

Przew. Czy można dojść z ksiąg, na co 
została obróconą ta kwota ? 

Świadek. Nie można. 

Przew. Są niektórzy panowie, którym 
czasami się zdarzy przeputać 7.000 złr. lub i 
więcej 1 naturalnie przed swoimi oficyalistami 
nie mówią, na co je użyli, lecz każą wpisać 
ogólną kwotę w księgi bez podania tytułu. 
Ale Jahn według zeznań świadków żył skro- 
mnie. A przytem każda kwota przez niego po- 
brana była w księgąch szczegółowo zapisywana 
wraz z bytułem jej użycia, dlaczego tak się i 
z tą kwotą nie stało ? 

Hwiadek się temu także dziwi i przyzna- 
je, że sam powinien był żądać od Gumińskiego 
wyspecyslizowania, na eo obrócił ową zaliczkę 
7490 złr. 


tak : 


12 czerwca 

,Na początku dzisiejszej rozprawy zgłosił 
się jako zastępca poszkodowanej pani Melanii 
Jahnowej adwokat dr. Kwiatkowski. Obrońcy 
sprzeciwili się temu zgłoszeniu, gdyż ich zda- 
niem rozprawa toczy się tylko o szkodę p. 
Emila Jahna, a akt oskarżenia nie zawiera ani 
jednego zarzutu, któryby stał w związku z 


w obecnej sprawie na ławie adwokackiej, po- 
nieważ pani Jahnowa, jako pobierająca dożywo- 
cie z majątku Jahna, bezpośrednia tak jak syn 
jej zostałą przez gospodarkę oskarżonych po- 
krzywdzoną, 

Przemawiał także za sobą dr. Kwiatkow. 
ski, a ponieważ i obrońcy oskarżonych nie po- 
zostali dłużnymi odpowiedzi, wywiązała się go- 
rąca polemika prawnicza. 

Trybunał rozstrzygnął sprawę na korzyść 
dra Kwiatkowskiego i pozwolił mu zastępować 
panią Jahnowę. 

Potem przesluchiwano dalej świadka Pie- 
truskiego co do owej zaliczki 7490 zł, prze- 
glądano z nim księgi gospodarcze, wykazy, 
kwity i t. p To samo powtórzyło się, gdy 
świadka wypytywano o sprawę Kannera. Swia- 
dek wogóle zeznaje z wielką rezerwą i wiele 
rzeczy sobie nie przypomina, przewodniczący 
zaś wykazuje mu nieraz sprzeczności między 
Jego zeznaniami poczynionemi w śledztwie a 
teraz I tak w sprawie buhaltera Setiny, oska- 
rżonego o sprzeniewierzenie przeszło 1000 zł, 
zeznaje świadek, że gdy Setina obejmował ka- 
sę po oddalonym przez Voltera Załuskim, nie 
zastał stanu kasy w porządku; przy śledztwie 
zas zeznał, że Šetina nie znalazł w kasie 
deficytu. 

Przew. Jaki 
Porządny czy nie? 

Świadek. To szlachcie. 

Przew. Ala ja się Pana nie pytam, czy 
szłachcie, ale czy porządny. Bo w śledztwie 
pan zeznał, że jest wykluczonem, aby Zaluski 
zostawił deficyt w kasie. 

Sw. To eo wtedy mówiłem 
było prawdą. 

Sędzia przys. br. Horoch. Proszę 
pana, ja chcę wrócić do kwestyi owej zaliczki 
7490 zł. Dlaczego pan nie zażądał od p. Jahna 
jakiegoś pisemnego poświadczenia, że to on po- 
lecił przeprowadzić owa pieniądze na swoje 
konto? Przecież pan zdawał egzamira buchal- 
terskie i powinien pan wiedzieć, że pierwszą 
zasadą buchalteryi jest: na wszystko mieć ale- 
gała. A nużby był np. Jahn umarł i jego spad- 
kobierca zażądał od pana wykazania, gdzie się 
podziała ta kwota? 

Sw. Dla mnie ustne polecenie dziedzica 
wystarczyło. 

Br. Horoch. Powiedział pan, że zanim 
p. Jahn dał ta polecenie, wprzód rozmawiał o 
tem z Gumińskim. Jaka to była rozmowa ? Czy 
szeptali cichaczem, czy mówili tuk, że pan to 
mógł słyszeć ? 

Św. To była krótka rozmowa, której ani 
tonu, ani treści nie pamiętam. Widocznie mnie 
to nie interesowało. 

Br. Horoch. O przepraszam, intereso- 
wało pana, skoro pan jeszcze przed zamknię- 
ciem rachunków zażądał jakiejs decyzyi co do 
tej kwoty. Czy p. Jahn był człowiekiem, któ- 
ryby potrańł tak jednego wieczoru przegrać 
parę tysiączek w „krótkiego“ lub zrobić jaki 
kosztowny prezencik ? 

Sw. P. Jahn wtedy bardzo wiele... 
dróżował. 

„Rozprawę przerwano do godz. 3'/, po po- 
łudniu. j 


to człowiek ten Załuski ? 


to zapewne 


po- 


* * 


Sanok, 10 czerwca. 
(Ks Kałuźniachi przed sądem). 

Przed kilku tygodniami ks. Teofil Kału- 
źmiacki, gr. kat. proboszcz w Zagórzu i wice- 
| marszałek powiatu sanodzkiego, przybywszy 
I [4 Li 
| do szkoły „w Zagórzu, uderzył w twarz jadne- 
|go z nezniów, syna urzędnika kolejowego za 
to, że uczeń ów na powitanie ruskie ks. Ka- 
luźniackiego, odpowiedział po polsku: „na 
wieki wieków“. Wskutek skargi, wniesionej 
przez ojca owego ucznia, ks. Kałuźniacki sta- 
nął wczoraj przed tutejszym sądem i otrzymał 
za znieważenie dziecka karę jednodniowego 
aresztu. 


KRONIKA. 


Lwów 12 czerwca. 

P. Namiestnik rozpoczyna swój ośmiotygodnio- 
wy urlop dnia 22 b. m. 

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
prywatnego docenta dra Józefa Brzezińskiego nad- 
zwyczajnym profesorem prawa kościelnego na Uni- 
wersytecie w Krakowie. 

W miejsce p. Koloszwarego dyrektorem kolei 
państwowej w Krakowie mianowany został defini- 
tywnie zastępca dyrektora, p. Józef Horoszkiewicz. 

W sprawie Dżurowa i Myszyna. Kuryer 
Lwowski donosi, że p. Lityński, który nabył kopal- 
nie w obu wymienionych miejscowościach, wystoso- 
wał do Kasy oszczędności oświadczenie, że gotów 
jest odstąpić od kontraktu kupna kopalni pod wa- 
runkiem, że oprócz zapłaconej przez niego kwoty, 
będą mu zwrócone wszystkie wydatki, które on po- 
niósł, oraz 20.000 zł. tytułem odstępnego. 

Wiadomość ta według naszej informacyi — 
jest prawdziwa a uzupełnić ją tylko możemy tem, 
że p. Lityński wyznaczył termin przyjęcia jego 
oferty do dnia 15 b. m. 

Urzędnicy Zakładu ubezpieczeń robotników 
od wypadków urządzili wczoraj owacyę dr. Doma- 
szewskiemu przewodniezącemu Zarządu tego Zakła- 
du,a to z okazyi pierwszego dziesięciolecia, jaki w 
bieżącym miesiącu upływa od chwili, w której jubi- 
lat stanął na czele Zakładu; bo jakkolwiek dzia- 
| łalność tej humanitarnej instytucyi rozpoczęła się 
dopiero 1 listopada 1889, to jednak Zarząd Zakła- 
du ukonstytuował się już w czerwcu 1889, wybie- 
rając przewoduiczącym p. Domaszewskiego, piastu- 
jącego tę godność bez przerwy do obecnej chwili 
Jawiła się więc wczoraj u p. Domaszewskiego de- 
putacya urzędników Zakładu z dyrektorem Lamem 
na czele, który w serdecznam przemówieniu pod- 
niósł dotychczasowe zasługi jubilata, prosząc go 0 
dalsze przewodnictwo. Daputacya wręczyła następnie 
jubilatowi adres zawierający treść przemówienia p. 
Lama, a wykonany bardzo gustownie w znanej ar- 
tystycznej pracowni p. Wierzbickiego. W pięknem 
przemówieniu podziękował dr. Domaszewski depu- 
tacy za te objawy uznania dobrych i szczerych je- 
go chęci i na tem zakończyła się manifestacya. 

Od radnego prof. Thulliego otrzymujemy na- 
stęne uwagi : 

Monitor w ostatnim numerze podaje wiado- 
mość, że radni katoliccy kandydują na prezydenta 
miasta prof. Rydygiera i gorszy się tem bardzo. Ww 
obec tego oświadczyć muszę stanowczo, że w obo- 
zie naszym nikomu nawet przez myśl nie przeszło 
stawiać tej kandydatury, a to najpierw, bo prof. 
Rydygier jako wieży radny i niedawno przybyły 
do Lwowa za mało jest obeznany ze stosunkami 
miejscowymi, a powtóre, że nigdyby tego wyboru 
nie przyjął, bo musiałby porzucić profesurę, wielką 
praktykę lekarską i zajęcie naukowa. W obec tego 
łatwo zrozumieć, że cała ta wiadomość jest zupełnie 
bezpodstawną i przyłączyć się tylko muszą do ubo- 
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środkowym punktem jego potęgi; Akiba, wi-| majątkiem pani Jahnowej. P. prokurator bro- | lewania Monitora nad niedorzecznaściami, jakie się 
dzący w Bar-Kochbie wcielenie swych długo-| nił prawa dra Kwiatkowskiego zasiadywania wylęgają w niektórych głowach. 
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Sprawa obsadzenia posady dyrektora konser- 
watoryum i Towarzystwa muzycznego budzi w afe- 
rach muzykalnych naszego miasta niezwykła zaję- 
cie. Wiadomość podana przez niektóre pisma lwow- 
skie o kandydaturze dyrygienta Rafała Moszkow- 
skiego okazała się zupełnie bezpodstawną. a przy- 
najmniej małżonka tego artysty bawiąca we Lwo- 
wie, zaprzeczyła tej wieści kategorycznie, Natomiast 
nawiązano w drodze prywatnej rokowania ze słyn- 
nyu naszym rodakiem Zygmuntem  Stojowskim w 
Paryżu, aby go zniewolić do wniesienia swej ofer- 
ty. Z tutejszych artystów największe szanse do 
otrzymania tej posady ma niewątpliwie prof. Mie- 
czysław Sołtys, który funkcyonuja obecnie w cha- 
rakterze dyrektora prowizorycznego. 

Występy p. Ładnowskiego na naszej scenie 
zaczynają się we wtorek wystawieniem „Otella“ 
z p. Kadnowskim w roli tytułowej. Potem nastąpią 
„Przed ślubem”, „Madame sans gene“, „Hamlet“ i 
„Zbójcy*, Tyle zapowiada na razie repertuar, ale 
już z tego spisu można powziąć wyobrażenie, że 
będziemy przeważnie mieli do czynienia z t. zw, 
repertuarem klasycznym. Występy p. Ładnowskie- 
go, który w swoim czasie był ulubieńcami naszej 
Sceny, a dzisiaj jest pierwszym  tragikiem polskim 
w wielkim stylu, tem bardziej będą zajmujące, że 
następują bezpośrednio po gościnnych występach 
p Kamińskiego. Nie chodzi o porównanie ról lub 
gatunku, bo obydwaj ci artyści rozporządzają od- 
miennymi wydziałami ról, leez o odmienny kieru- 
nek aspiracyi artystycznych. Panowie Ładnowski 
| Kamiński są niejako reprezentantami dwich od- 
micnnych epok i szkół aktorskich. P. Ladnowski 
opiera się na starych wypróbowanych  tradycyach 
aktorskich, p. Kamiński zaś jest aktorem moderni- 
stycznym. 6 zaš obadwaj, każdy w swoim stylu, 
stoją bardzo wysoko, więc będzie zajmującem skon- 
statować, który ze stylów bardziej jest w stanie 
przemówić do duszy współczesnego widza. 


Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow- 
ska ob. łac. Odznaczeni: ks. Karol Borkowski, pro- 
boszez w Kossowie i ks. Wojciech Serafin Szultz, 
prohoszcz w Pistyniu expos. canon. ls. Mateusz 
Cholewa, z zakonu 00. Karmelitów mianowany 
kooperatoram w Rozdołe ź siedzibą w Derżowie. — 
Administratorem w Rohatynie mianowany ks. Adolf 
Przedrzymirski, dotychczasowy tamtejszy kooperator. 

Dyecezya przemyska. Ks. Teofil lLętkówski, 
prałat i rektor seminaryum duchownego, otrzymał 
kanoniczną instytucyę na godność Prepozyta, intu- 
łata, przy łac. kapitule katedralnej. Odznaczeni 
privilegio Rochetti et Mantoleti ka. Michał Jasin- 
ski, proboszcz w Polnej i ks Mikołaj Tarczyński, 
proboszcz w Zagórzanąch. — Swięcenia. Z rąk ks. 
biskupa Soleckiego otrzymali dnia 6 bm. święcónie 
subdyakonalu, a dnia 6 święcenie dyakonatu nastę- 
pujący alumni przemyskiego seminaryum łacinskie- 
go: Teofil Bukietyński, Stanisław Bulichowski, 'De- 
ofil Chciuk, Wojciech Dobrowolski, Leon Kruszyna, 
Wojciech Krzyżak, Józef Łania, Adolf Majewicz, 
Jan Mróz, Władysław Nachajski, Jan Nikodamo- 
wicz, Feliks Pawłowski, Edward Sandałowski, Jó- 
zef Sol ysik, Paweł Szarek i Wojciech Mumaka. —- 
Dnia 8 bm. otrzymali ci wszyscy Święcenie prezby- 
teryatn, E:goniusz Zukowski dla braku wieku ka- 
nonieznego otrzyma święcenia w przyszłym roku, — 
„Jan Kolasa i Maksymilian Zurkiewicz zostaną wy- 
więceni w przyszłym tygodniu. 

Dyecezya tarnowska. Odznaczony Rok. i Mant. 
ks. Andrzej Sękowski proboszcz w Nowym Wiśniczu. 

Pruska tolerancya. Pani Konstancya hr. Łącka 
z Lipnicy w Pozoańskiem wniosła do kompetentnych 
władz podanie, aby jej wolno było do starego szpi- 
tala w Lwówku, majętności męża, sprowadzić Sio- 
stry Miłosierdzia, które zobowiązała się utrzymywać 
własnym kosztem. Jak donoszą pisma poznańskie, 
otrzymała hr. Łącką odpowiedź odmowną. 

Kapelusze „Panama“. Z powodu, że Lonbet 
jest, jak wiadomo, panamczykiem, t. j. człowiekiem 
skompromitowanym w kradzieżach i przekupstwach, 
znanych pod ogólną nazwą Pana ny, Wszyscy pa- 
tryoci francuscy postanowili teraz nosić dla demen- 
stracyi przeciw Loubetowi kapelusze osobnego kroju, 
które w handlu nazwano „Panama“. 

Godziny urzędowe w głównych urzędach po- 
datkowych. Na podstawie rozporządzenia minister- 
stwa skarbu z dnia 23 marca 1899 prezydyum 
krajowej Dyrekcyi skarbowej we Lwowie w poro- 
zumieniu z prezydyami wyższych sądów krajowych 
wo Lwowie i Krakowie uregulowało godziny urzę- 
dowe w głównych urzędach podatkowych wa Lwo- 
wie i Krakowie w ten sposób, że w dnie powsze- 
dnie trwać mają one od godziny 8 rano do.3 po 
południu, a w dnie świąteczne od 8 rano do 1 
w południe. Czynności kasowe w tych urzęlach 
kończyć Bię mają w dni powszednie o godzinie 2, 
a w świąteczna o 12 w południe. 

Bankructwa. Wiedeński Związek wierzycieli 
ogłasza niewypłacalność Wolfa Kisiga Traua, kupca 
w Samborze i Oywie Feith, firmy handlowej 
w Krakowie. 

Rada miejska odbędzie dzisiaj ostatnie posie- 
dzenia tajne, a we środę ostatnie jawne. We czwar- 
tak przed południem po nabożeństwie w archikate- 
drze łacińskiej zbierze się nowa Rada w sali ratu- 
szowej w ceiu wybrania komisyi weryfikacyjnej dla 
sprawdzenia wyborów i rozstrzygnięcia w pierwszej 
instancyi rekursów przeciw wyborom, która można 
wnosić do soboty, 18 bm. Wybór nowego prezy- 
dyum nastąpi w przyszłym tygodniu. 

P. Stanisław Brzozowski, prosi nas o spro- 
stowanie, że w przemówienia swojem we czwartek 
w Związku naukowo literackim, wspominając o wpły- 
wie Chopina na spotęgowanie miłości ziemi polskiej 
nie powiedział: „Czuję się Królem-duchem,* lecz 
„czuje się (nb. w muzyce Chopina) Króla-Ducha*. 
Zdanie zaś, podane przez nas tak: „Ale skoro raz 
słyszą o Słowackim, to myślą sobie.“ brzmiało: 
„Ałe skoro raz słyszę o Słowackim (nb. coś w tym 
rodzaju, jak słowa dra Lesera), to myślę sobie: Ot 
deszcz pada“, a 

Letni teatrzyk. Jak zapewnia lwowski koreg- 
pondent Głosu Narodu, we Lwowie niedaleko ro- 
gatki Łyczakowskiej, w dosyć obszernym ogrodzie, 
do którego dochodzi tramwaj elektryczny, p. Lu- 
dwig, monologista, otwiera letni teatrzyk, który już 
się bnduje; d. 15 bm. rozpoczną się w nim przed- 
stawienia. P. Ludwig Sprowadza do Lwowa prowin- 
cyonalna trupę p. Piaseckiego, wzmocnioną podobno 
członkami innych towarzystw prowincyonalnych, 

Zaburzenia Ww Pomorzanach. Na mniejszą 
skalę, aniżeli w Żabiu, z arzyły się zaburzenia 
włościańskie w dniach 25 i 27 z. m. w Pomorza- 
nach w pow, złoczowskim, a skierowane były prze- 
ciw urzędowi gminnemu. Mianowicie rala gminna 
uchwaliła okopać część pastwiska gminnego i prze- 
znaczyć ją pod uprawę jarzyn dla biedniejszych 
mieszkańców za małą opłatą. Gdy dnia 25 z. m 
przystąpiono do wykonania tej uchwały, kilkaset 
włościan zbiegło się i rozpędziła najętych do okopa: 
nia pastwiska robotników. Do tego podmówieni zo- 
stali przez żydów, którzy tłómaczyli włościanom, że 
naczelnik gminy p. Kliszcz ma zamiar tę część pa- 
stwiska przywłaszczyć na rzecz dworu. Tak samc 
27 z m, gdy ponownie naczelnik gminy najął ro- 
botników do okopania, włościanie spędzili robotni 
ków, a rowy, o ile je zaczęto kopać, zasypali. Do 
| piero dnia 29 z. m. przysłaną ze starostwa komisys 


. 
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zaprowadziła porządek i spokój. Sprawa jednak zo- 
Stała oddaną prokuratoryi państwa. 

Dreyfus już jedzie. W sobotę rano wyjechał 
Dreyfns na parowcu „Sphaks* z Kajenny do Euro- 
py, a więc najdalej za trzy tygodnie będzie we 
Francyi. 

Sliczna nauka! Górnoszląskie Nowiny kaci- 
borskie donoszą: „W pewnej szkole na Górnym 
Szląsku rozpoczęto w kwietniu bieżącego roku nau- 
kę w ten sposób, że kazano dzieciom przepisać 
z tablicy do zeszytu po niemiecku „obietnicę“ 
i „modlitwę“. „Obietnica“ brzmi: „Wir geloben 
haute, dass wir untereinander stets deutsch spre- 
chen werden. Wer seiun Versprechen nicht erfüllt, 
ist ein Schuft und wird bestraft“, (Obiecujemy dzi- 
siaj, że między sobą będziemy zawsze rozmawiali 
po niemiecku. Kto obietnicy nie wypełni, jest łaj- 
dakiem i zostanie ukarany). 
zaś takie brzmienie: 


Modlitwa ma „Gebet. 
Vor jenen Menschen, die uns im Deutschen sind 
hinderlich, beschütze und bebüte uns, o Gott, wir 


schaden unserem irdischen 
Leben und werden uns in der Not doch keinen 
Płennig geben. Wir aber wollen untereinander 
stets das Deutsche lernen und auf unsere Feinde 
nicht im geringsten hóren. (Przed owymi ludźmi, 
którzy nam w niemczyźnie przeszkadzają, strzeż i 
broń nas, Boże, prosimy Cię; oni szkodzą naszemu 
ziemskiemu życiu, a w biedzie nie dadzą nam je- 
dnak ani feniga. My zaś chcemy uczyć się niem- 
czyźny między sobą, a w niczem na wiogów na- 


bitten Dich. Dieselben 


„szych się nie oglądać !“) 


Niechęć Niemców ku Polakom. Gazeta War- 
szawsku wzywa ogrodników polskich do zaniecha- 
nia zakupów w Niemczech i wogóle utrzymywania 
stosunków z ogrodnikami niemieckimi. Powodem 
tego apalu jest następująca notatka warszawskiego : 
Ogrodnika Polskiego: „W Berlinie powiedziano 
ogrodnikom francuskim, jadącym na wystawę mię- 
dzynarodową roślin do Petersburga na początku 
maja, że do Warszawy nie ma po co wstępować, 
bo wybitnych ogrodów w niej nie ma. Tymczasem 
Francuzi byli u nas, zwiedzali zakłady ogrodnicze 
znamienitsze i orzekli, że niektóre z nich nietylko 
nogą się mierzyć, ale nawet przewyższają podobne 
zakłady francuskie. My dodamy jednak, że w spe- 
cyalnych hodowlach i zakładach, specyalnościom 
poświęconych, zagranica stoi o wiele od nas wy- 
żej — co do szkółek tylko nie. Nadmieniamy, że 
Francuz szkółek w Podzamczu me widzieli, a 
przecież te są największe i wybornie prowadzone*. 

Niebezpieczny sport. Z Medyolanu piszą: 
„Najnowszym sportem, uprawianym przez arysto- 
kracyę włoską, są... walki z niedźwiedziem. Modę 
tę wprowadził pierwszy książę Molfetta, który ku- 
pił sabie przed paru laty młodego niedźwiedzia 
karpatkiego i wytresował go do walki zapaśniczej. 
Kkscentryczny sportaman urządza co pewien czas 
walki dla zaproszonych gości, i zwykle z zapasów 
wychodzi zwycięzcą, bo choć niedźwiedź jest wię- 
kszy i silniejszy to człowiek zwinniejszy. Pod- 
czas zapasów niedźwiedź ma na łapach rę- 
kawice. W ostatnich dniach książę Molfetta dał się 
ze swym niedźwiedziem widzieć w jednym z ogro- 
dów publicznych Medyolanu na zabawie na cel do- 
broczynny. Królowi Humbsrtowi tak podobała się 
zabawa, iż za jej oglądanie złożył na ręce księcia 
10.000 lirów na ubogie dzieci Medyolanu*. 

Rabuse dzieci. Z Nowego Jorku donoszą 
0 nowym pomyśle złodziejskim, który rodzicom, ma- 
jącym drobne dzieci, srodze daje się we znaki. Do- 
tychczas rzezimieszkowie chwytali zwierzęta domo- 
We, psy, koty, ulubione ptaki i t. p., aby następnie, 
Po przeczytaniu ogłoszenia, obiecującego nagrodę, 
Zwrócić je właścicielowi po otrzymaniu mniejszej 
ub większej kwoty pieniężnej. Obecnie złodziejer| 
Nowojorscy rozszerzyli pole swej działalności i po- 
rywają dzieci niżej trzech lat Życia, aby później 
żądać wysokiego zwykle wykupu. Jako znawcy serc 
ludzkich w ogólności, a rodzicielskich w szezegól- 
ności, rabusie dopiero po dwóch lub trzech dniach, 
gdy trwoga rodziców dojdzie do szczytu, dają znać, 
že porwane dziecię jest w miejscu bezpiecznem i że 
można je odebrać za .aką a taką opłatą. Dotych- 
czas stwierdzono porwanie kilkorga dzieci z do- 
mów zamożniejszych, policya j dnak nowojorska nie 
mogła wpaść na najlżejszy nawet ślad rabusiów, 
działających w zwartem stowarzyszeniu. 

Ofiary. P. Jan Obertyński z Odnowa złożył 
w administracyi naszego pisma 10 zł. na budowę 
polskiego gimnazyum w Cieszynie, a p. K Ł.z Ko- 
sowa 2 zł. na kolonie wakacyjne dla dzieci. 

Zmarli. W Krakowie Michał Nałęcz Korze- 
niowski, rygorozant medycyny, lat 29. — W Po- 
pielnikach w pow. śniatyńskim Grzegorz Bogdano- 
wicz, b. właściciel dóbr, ojciec autora „Pamiętników 
więźnia stanu“, lat 90. — W Robatynie ks. Grze- 
gorz Borczowski, proboszez, lat 84 wieku, a 60 ka- 
płaństwa. — We Lwowie Leon Łodzia Służewski, 
były nadkomisarz szacunkowy, 
skarbu, lat 75. Dr. Franciszek F'uchs, znany Jekarz- 
dentysta, lat 47; Zofia z Jaremkiewiczów Adlerowa, 
żona kapitana, lat 60. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 10, w poł. 
-H11 BE. Bar. 761, Spada. Pogoda, 


Sąd Salomona. 

W jakiejs miejscowości podmiejskiej cyklista 
potrącił na szosie babę. 

Oburzeni kmiotkowie przyprowadzili cyklistę 
na sprawę do softysa. 

— Panie sołtysie — tłumaczy się winowajca — ja 
temu nie winien ; przecie na szosie siedzi ciągle ty- 
le wróbli, dlaczegoż ja jeszcze nigdy żadnego wró- 
Vla nie przyjechałem ? 

— A no, juścić prawda — rzekł soltys po na: 
myśle — pan wylecippdzista temu nie winien, je- 
no baba. 

Najlepsze imię. 

— Jak myślisz Saleiu, jakie imię dać naszemu 
jedynakowi? Jabym chciał coś od starożylności, np. 
Cezar albo Oktawiusz ? 

— Ja ci co powiem, 
Krezus. 


lepiej będzie 
(Faun). 


niech on 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dzis w ponie- 
działek „Walka motyli“, komedya Sudermana, benefis 
i ostatni występ Kaz. Kamińskiego. We wtorek 
„Otello“, występ Bolesł. Ładnowskiego. We Środę 
„Przed ślubem* występ Bolesł, Ładnowskiego. We 
tzwartek „Madame Sans-Gene* z 5. Ładnowskim. 
W piątek nie będzie przedstawienia, W sototę 
„Hamlet*, występ p. Ładnowskiego. W niedzielę 
„Zbójcy* z p. Ładnowskim. 


Literatura i sztuka. 


+ Z teatru. W sobotę grano na naszej scenie 
„Flipotę* Lemaitra, Sztukę tę przedstawiło już u nas 
W zeszłym roku grono artystów krakowskich, obszer- 
nie więc treści podawać nie będziemy. Dla przypo- 
mnienia tylko zaznaczyć wypada ogólnie, że „Fli- 
Pota“ jest to nowowschodząca gwiazda na horyzon- 
cie teatralnym paryskim, Kocha się ona w miernym 
aktorze Lepluche i żeni się z nim, ale gdy po ja- 

imś czasie przekonuje się o głupocie i nikczemności 
tego, w którym się tak długo kochała, rozchodzi się 
2 nim. Trzecim w tem gronie jest stary teatroman 


| rektora", miał tem samem znowu sposobność dać 


urzędnik dyrekcyj | 


baron Deseyer. Płonie on do Flipoty grzeszną 
i śmieszną namiętnością starca, nie odstępuje jej 
ani na chwilę, a gdy ona rozstaje się z mężem, 
przyjmuje nad nią opiekę. Otóż tego barona grał 
w sobotę p. Kamiński i grał go tak znakomicie, że 
rola ta pod względem wykonania da się porównać 
chyba tylko z graną przez niego rolą Juzufa w „Ła- 
pownikach*. 

Baron Deseyer w interpretacyi p. Kamińskie- 
go jest człowi: kiem o bardzo wytwornym wyglą- 
dzie i manierach, przytem obdarzony on jest sma- 
kiem artystycznym, przenikliwością psychologiczną 
i sporą dozą delikatności w stosunkach osobistych. 
Nawet tam, gdzie przemąwia przez niego namię- 
tność, umie on nadać temu, co mówi i czyni, taką 
formę, że ci, których to najbardziej dotyczy, nie 
mogą niczem się czuć urażeni. Smieszność jego wy- 
nika tyłko z dysproporcyi między namiętnością ba- 
rona a jego wiekiem. Ale baron wie o tem, że to 
jest Śmieszne, tylko, że nie sobie z tego nie robi a ra- 
czej przechodzi do porządku dziennego nad tem, jak 
Bię wyda tym, których uważa za niższych od siebie 
pod każdym względem. Ponieważ zaś ta namiętność 
do Flipoty jest prawie przez cały czas sztuki głó- 
wnym motywem jego ukazywania się mówienia na 
scenie i ciągle widać wyrażnie cichą walkę ba- 
rona z własną śŚmiesznością, więc postać nabiera 
przez to dużo tragiczności. Widać, ża jest to czło- 
wiek, który niezawodnie w życiu dużo burz musiał 
przech dzić i pogodził się już z tem, że nie potrafi 
się zdobyć nigdy na stoczenie walnej bitwy z na- 
miętnością. Woli uledz i prowadzić partyzantkę 
z drobnymi atakami śmieszności. 

Ten podkład psychologiczny uwypuklił p. Ka- 
miński mnóstwem szczegółów charakterystycznych. 
Począwszy od stroju i 1uchów, a skończywszy na 
wymawianiu poszczególnych zdań i słów była to 
postać zupełnie indywidualna i jednolita. Jak n. p. 
p. Kamiński ciągle pamięta o tem, jaki to jest czło- 
wiek ten baron, to można było zauważyć szczegól- 
nie na sposobie jego mówienia. Głos barona jest to 
głos starca suchy, bez dź'vięku, bez obszerniejszej 
skali, jakiś motonny. Gdy mówi, to rozłamuje często 
nietylko zdania, ale nieraz i słowa, jak gdy- 
by w tych pauzach się namyślał — ale nad 
czem innem, Monotonia wymowy barona ma za- 
razem w gobie odcień lekceważenia, jak gdy- 
by ani tych, do których mówi, ani tego, co mó- 
wi nie traktował zbyt może na seryo. Równo- 
waga nie opuszcza go nawet wówczas, gdy wszy:cy 
inni dokoła niego są w wielkiem poruszeniu. Ze 
wszystkiego, co go spotyka, stara się on wyciągnąć 
dla siebie jak najwięcej przyjemności, choćby z po- 
niesieniem jak największych ofiar materyalnych. 
Atoli nawet, gdy czuje, że musi ponieść jakąś 
ofiarę na niekorzyść swego egoizmu i godzi się np. 
z tem, że Flipota wychodzi za mąż za Lepluche'a, 
którego on uważa za głupca, nawet wówczas umie 
zrozumieć prędko sytuacyę i pogodzić się z tą nie- 
wygodną koniecznością. Widząc wchodzącego Leplu- 
che'a przystępuje doń, przypatruje mu się, a potem 
wychodzi mileząc, tylko milczenie jego mówi wyraźnie: 
Co jej się w takim głupcu mogło spodobać? Mimo 
to jednak, że przeziera płaską duszę Lepluche'a na 
wylot, nie mówi nic o tem Flipocie, aby jej nie 
dręczyć, a zarazem i nie zniechęcać do siebie. 
Wogóle jako znawca ludzi, umie on ich traktować, 
odpowiednio doich wartości. I tak otwarcie lekce- 
waży Lepluche'a i dyrektora teatru, ciotce Flipoty 
pannie Anglochere opowiada o swoich domowych 
stosunkach, bo widzi w niej bardzo wiele prakty- 
czności. Ale we wszystkiem widać, że osobiście stoi 
on po nad sprawami nie dotyczącymi jego namię- 
tności. 

To wszystko widz mógł wyrozumieć z gry p. 
Kamiiskiego, który dzaęki temn, że rolę barona na- 
pisał snbtelniejszy psycholog, niż autor „Pana dy- 


całość tak żywą, tłómaczącą się w każdym szcze- 
góle, a zarazem odmienną od wszystkich innych ról, 
które widzieliśmy w ostatnich czasach w wykona- 
niu znakomitego artysty. Aktor lichszy byłby wy- 
zyskał tylko śmieszność postaci i już byłby zarobił 
na poklask. On śmieszność postaci wydobył o tyle, 
o ile ona musi występować, a równocześnie dał i 
inne części skłądowe charakteru i pozwolił całą 
postać zrozumieć głęboko. 
Sobotnie przedstawienie było i ze względu na 
otoczenie p. Kamińskiego, jakie mu tworzą nasi 
artyści, najlepszem ze wszystkich gościnnych wy- 
stępów tego artysty. Brak miejsca nie pozwala nam 
Bię szczegółowo rozpisać o tem, jak doskonale grali 
panna Czaplińska Flipotę, a p. Walewski Lepluche'a. 
Ograniczamy się na razie na zaznaczeniu tego, że 
gość krakowski miał w sobotę godny siebie ensambl. 
j Obie te postacie były tak odegrane, że nie działo 

się w sobotę to, co się działo w inne razy, że widz 
ewy ustępy, w których nie było p. Kamin- 
skiego przyjmował tylko jako mulum necessurium,. 
Flipota i Lepluche byli pełnymi życia i prawdy, 
w całem słowa znaczeniu zajmującymi postaciami, 
| Bardzo dobrą była również pani Cichocka w roli 
| ciotki Anglochere. S. W. 


5 4 A 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 10 czerwca. 

(Z.) Załatwienie przesilenia ugodowego 
wywołało na giełdzie na razie tylko drobną 
zwyżkę kursu rent. Znaczniejszego ożywienia 
ruchu na giełdzie nie było jednak widać zwła- 
szcza, że doniesienia z targów zagranicznych 
brzmiały niepomyślnie. Zdaje się jednak, że w 
najbliższym czasie zawarcie kompromisu mię- 
dzy obu rządam w sprawia ugody stanowić 
będzie podkład dla rozmaitych kombinacyj 
zwyżkowych. Dziś doweipkowano sobie na 
giełdzie, że paragraf 14, ua podstawie którego 
przyjść ma w Austryi nowa ugoda do skutku, 
wart jest teraz przynajmniej 15, gdyż przecież 
godzi się wyposażyć go jwkiemś ażiem wobec 
pomyślnego załatwienia tak trudnego konfliktu, 
Jedna okoliczność wywołuje w sferach 
giełdowych różowe nadzieje, a mianowicie, że 
dolnoaustryackie towarzystwo eskontowe w 
ciągu kilku dni otrzymało koncesyę na zało- 
żenie nowego towarzystwa elektrycznego i że 
rząd zezwolił mu na zebranie kapitału akcyj- 
nego przez emisyę małych akcyi po 100 zł. 
Owoż takiego pozwolenia rząd dotychczas za- 
sadniczo odmawiał i żądał, aby wartość nomi- 
nalna akcyi wynosiła przynajmniej 200 zł. 


Widocznie więc wieje zdaniem sfer giełdowych 
nowy duch w, ministerstwie finansów, który 
akcyjnych. Akcye po 100 zł. nierównie latwiej 
jest sprzedać, a przy zręcznej agitacyi i rekla- 
mie można zachęcie do 

uboższe warstwy ludności. 

Szczepanowskiago i towarzyszy, wyczytałem 
kupili galicyjskie kopalnie nafty braci Garten- 
wiązali nawet osobne angielsko-galicyjskie To- 
rykańskiego trustu. Donosząc o tem, odezwało 
się owo pismo z przekąsem, że cudzoziemcy 


| 
ułatwi znacznie zakładunie nowych towarzystw 
ich zakupna także 
W Słowie polskiem, organie pp. Zimy, 
przed kilku dniami doniesienie, że Anglicy za- 
bergów, zapłacili za nie 6'/ę miliona zdr i za- 
warzystwo przemysłu naftowego ua wzór ame- 


pują chętnie nawet kucharki 
kich malutkich akcyi afrykańskich kopalń jest 


rem do Budapesztu, podczas gdy inni r 
say ministrowie pozostali przez dzień wczoraj- 
szy w Wiedniu w celu wyżej 
Autentycznego ogłoszenia o treści zawartych | stwu publicznemu. 
układów, jak z węgierskiej strony zapewniają, 
nie można się spodziewać przedtem, 


PRZEGLĄD z dnia 13 Czerwca 1899. 


lepiej ocenić umieją wartość galicyjskiego prze-, ich niezwłocznie i pod eskortą odprowadzono 
„nası domorośli finan= : do więzienia. 


mysłu naftowego niż 
siści*, którzy pozwalają tak kolosalnym inte- 
resom wymykać się z krajn i bogacić się na 
nich cudzoziemcom. Owóż mojem zdaniem jest 
to wprost niesumiennością bałamucić w ten 
sposób opinię publiczną i dążyć do wywołania 
na nowo naltowej gorącznki spekulacyjnej 
w kraju, która tylu nieszczęść stała się powo- 
dem. Dlaczego owo pismo nie doniosło, kto wi- 
dział owe miliony w gotówce i kto je liczył! 
Pięć milionów gotówką, a pięć milionów akcya- 
mi naftowemi — to różnica ogromna. Ja wiem 
O całym tym interesie następujące szczegóły: 
Istotnie zawiązało się w Londyrie pod firmą 
„Anglo-Galician Oil-Company* Towarzystwo 
akcyjne z kapitałem 560.000 funtów szterlin- 
gów celem eksploataoyi kopalń w Galicyi. 
Wybrało ono najulubieńszy dzis w Anglii typ 
akcyi po jednym funcie szterlingu, które ku- 
i kelnerzy. Ta- 


dziś w Anglii za kilka miliardów w obiegu. 


Liczono więc na to, że i subskrypcya nowych 


galicyjskich akcyi naftowych będzie miała ko- 


losalne powodzenie. A wiecie państwo jaki był 
jej rezultat ? Oto z wyłożonej do subskrypcyi 
sumy nabyła publiczność tylko niespełna cz te- 
ry procent, bo zaledwie za 20 tysięcy fun- 
tów szterlingów, a resztę nabyć musieli sami 
griiaderzy, upiększając to zupełne fiasco donie- 
sieniem, Że resztę akcyi objął syndykai gwa- 
rancyjny, 
niem Towarzystwa. Nie godzi się więc karmić 
publiczności krajowej legendami o jakichś mi- 
lionowyeh interesach, które można 
ju zrobić. Ja sam gorąco pragnąłbym, aby nasz 
przemysł naftowy istotnie napędził miliony do 
kraju. ale niestety dziś jest on ARM 
zdyskredytowany 

liony akeyi, a wypłoszyć odrobinę gotówki, | 
jaką posiadamy. Nie zazdrośćmy więc Angli- 
kom ich wrzekomych świetnych interesów, « 
braciom Gartenbergom i inn, 
kopalń życzmy, aby mogli przeliczać nietylko 
akcye, ale rulony złota, otrzymane od Angli- 
ków, Francuzów lub Amerykanów, byle tylko 
to złoto było prawdziwe. 


utworzony jeszcze przed zawiąza- 


yło w kra- 
a mi- 


i napędzić może chy 


właścicielom 


Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 35975, węgierskie 38950, 
Anglobanki 15250, Uniony 32126, Bansverei- 


ny 27575, Landerbanki 241-—, Ludwiki 211'—. 


Czerniowieckie 288:50, Elbethale 264—. Renta 


papierowa 100:85, srebrna 100'40, austryacka 
złota 119'95, austr. renta wal. kor. 100'45, wę- 
gierska złots. 11945, węgierska renta wal. kor. 
96:95, dukat 5'67, 20 frankówka 955—, marki 


11-77, ruble 1-27. 


telegramy „Przegłądu”. 
Wiedeń 12 czerwca. Dzienniki stwierdzają, 


że wspólna konferencya ministrów, która od- 
była się w sobotę i trwała od l0tej rano do 


2giej po południu, doprowadziła lo zupełnego 
porozumienia w sprawie ugodowej. Austryaccy 
i węgierscy ministrowie fachowi zajmowali się 
w dniu wczorajszym rewizyą dawnych przedło- 
żeń ugodowych na podstawie 
kompromisu Po wspólnej konferencyi sobotniej 
udał się prezes węgierskiego gabine'u Szell do 
Burgu, aby Cesarzowi złożyć raport o osią- 
gniętem porozumieniu 


osiągniętego 


Dzell odjechał jeszcze w sobotę wieczo- 
węgiet- 


wspomnianym. 


zanim p. 
Szell złoży w sejmie węgierskim oficyalną de- 
ko wa Nastąpi to prawdopodobnie we 
środę. ° 

Neue Fr. Presse twierdzi, że oba rządy 
zgodziły się na następujące zasady: Wspólność 
cłowo handlowa trwa po koniec roku 1907. 
Nowy przywilej bankowy trwać będzie ró- 
wnież po koniec roku 1907, zatem termin jego 
ekspiracyi zgadza się z terminem  ekspiracyi 
układu ełowo handlowego. Dalej międzynaro- 
dowe traktaty handlowe, które wygasają w ro- 
ku 1903, na wypadek odnowienia mogą być 
zawarte tylko do r. 1907. 

Fremdenblatt, powtarzając te zasady kom- 
promisu według Neue Fr. Presse, zaznacza, że 
są one niesłuszne i częściowo nieprawdziwe. 

Oba rządy wystosują w najbliższych 
dniach identyczną notę do banku austro-wę- 
gierskiego, w której zawiadomią bank o za- 
wartych między rządami układach. > 

Wiener Allg. Zeitung podaje o stanowi 
sku rządu austryackiego w ostatnich rokowa- 
niach ugodowych następujące szczegóły : Rząd 
miał dwa wyjścia przed sobą, albo utrzymanie 
terminu dla całej ugody łącznie z przedłuże- 
niem przywileju bankowego na podstawie da- 
wnego statutu do roku 1903, albo dłuższe 
trwanie całej ugody, oraz przywileju banko- 
wego z nowym statutem, poza rok wspomnia- 
ny. Nadto chodziło o postulat dla obu tych 
ewentnalności ważny, mianowicie o to aby 
wykluczyć możliwość istnienia wspólnego ban- 
ku po upływie traktatu cłowo-handlowego i 
także na wypadek ewentualnego oddzielenia 
się Austryi od Węgier pod względem cłowym. 

Wiedeń 12 czerwca. Wczoraj w kościele 
św. Szczepana, w myśl encykliki papieskiej, 
odbyło się uroczysta nabożeństwo na cześć 
Najsłodszego Serca Jezusewego, na którem 
byli obecni także Cegarz, arcyksiążęta Otto i 
Ferdynand Karol, oraz kilka arcyksiężnych. 
Zgromadzone tłumy witały Cesarza owacyjne- 
mi okrzykami, zarówno gdy jechał do kościo 
ła, jak i podezas powrotu z kościoła. 

Berno (morawskie) 12 czerwca. Konferen- 
cya nieustająca komitetu przemysłowców tkac- 
kich z komitetem strejkujących robotników nie 
odniosła pożądanego skutku. W bieżącym ty- 
godniu nastąpi dalszy ciąg narad. Właściciele 
fabryk tkackich zapewniają, że wytrwają na- 
dal solidarnie na zgodnem z ustawą stanowi- 
sku, które im nie dozwala przystać na zapro 
wadzenie 10-godzinnego dnia pracy. 

Praga 12 czerwca. Narodni Listy donoszą, 
że kompromis między obu rządami można już 
uważać za dokonany, brak mu tyłko jeszcze 
formalnej ratyfikacyj Kompromis ma cechę 
prawdziwej ugody, w której nie ma ani zwy- 
cięscy, ani zwyciężonego. W każdym razie 
jednak można powiedzieć, że rząd austryacki 
ma słuszną podstawę do zadowolenia z oporu, 
jaki stawiał żądaniom węgierskim. 

Nizza 12 czerwca. Wojsko, które masze- 
rowało w sobotę przez ulice miasta, witała 
publiczność okrzykami, wyrażającemi sympa- 
tyę. Na okrzyki te odpowiedzieli dwaj oficero- 
wie, maszerujący wraz z oddziałem: „Niech 
żyje armia! Precz ze zdrajcami!* Aresztowana 


| 


| cześć Loubeta. Policya rozprószyła tlumy i po- 
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Paryż 12 czerwca. W ciągu dniu wozoraj- 
szego aresztowano 30 osób; % ajentów poli- 
cyjnych zraniono. 

Berno (morawskie) 12 czerwca. Odbyło się 
tu dzisiaj ponowne zgromadzenie strejkujących, 
w którem wzięło udział około 10.000 robotni- 
ków. Mówcy wzywali do wytrwania. Robotni- 
cy z innych miejscowości przysłali kapele, je- 
dnakże policya zabroniła pochodu, w którym 
one miały wziąć udział Po zgromadzeniu ka- 
żdy ze strejkujących otrzymał TO et. zasiłku. 
O ER 


Rzym 11 czerwca. W skutek trwającej już 
od pewnego czasu obstrukcyi w Izbie deputo- 
wanych, prezydent Izby widział się zmuszo- 
nym zamknąć sobotnie posiedzenie Izby w 
czasie mowy socyalistycznego deputowanego 
Morgari. 

Berlin 12 czerwca. Wobec ponownych po- 
głosek, jakoby cesarz Wilhelm miał się udać 
do Anglii na regaty w Cowes, Nordd. Allg. 
Zeitung stwierdza, że doniesienia te polegają na 
błędnych kombinacyach. 


Paryż 12 czerwca. Na wczorajsze wyścigi : Mk ae IMPERIAL "tz 
w Longchamps przybyły ogromne tlumy pu- (pierwszorządny hotel, restaurscya i kawiarnia) 
bliczności. Zapowiadane środki ostrożności po- Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


Przyjechali dnia 12 czerwca. S. br. Hagen z 
Wielkich Ocz. L. Wiśniowski z Krakowa, K. br. 
Skal z Krakowca. H. Przybysławska z Uniża. B. 
Lipkowski z Kijowa. J. Kowalew z Podwołoczysk. 
F. Haas z Tłumacza. H. Jager z Dneseldorfu. T, 
Hawiński z Grabownicy. Major Gelber z Hnilicza, 
A. Kreidl z Pragi Dr. A. Benis z Krakowa. A. 
Wybranowski z Czortkowa. Dr. W. Jurkiewicz z 
Stanisławo' sa. B, Łastowiecki z Krogulca. K. Lip- 


czyniono wcześnie przed rozpoczęciem wyści- 
gów. U wejśó na plac wyścigowy zgromadziło 
się wielu socyalistów z czerwonemi różami w 
butonierkach. W pobliżu stajni wyścigowych i 
trybun widać było, jak zawsze, cały świat ele- 
gancki. Na trybunie prezydyalnej zebrali się 
ministrowie i ciało dyplomatyczne. Na wyści- 
gi przybył także prezydent Loubet. Wzdłuż 
całej drogi od pałacu elizejskiego aż do|*a „2 1 : . 
Longchamps witano go nieprzerwanie okrzy- | Ski z Podola ros. A. Tabaczyński z Wróbłowie. M. 
kami: „Niech żyje Loubet! Niech żyje Rzecz- Tumajeff z Petersburga. A. Ungar z Krakowa. Ks. 
pospolita!“ — W Longchamps gwardziści maj G. Barwińaki z Postołówki. 
nicypalni i dragoni z pikami w ręku tworzyli 
Sea Ww | Bulońskim i na polach Eli- HOTEL EUROPEJSKI 
zejskich publiczność witała Loubeta z naj- ALBERT SZKOWRON 

Lwów — Plac Maryacki. 


większą czcią z powozów, które utworzyły 
szpaler. Gdy Loubet zbliżał się do płacn wy- Przyjechali dnia 12 czerwca. JO. ks. Jabło- 


ścigowego, urządzono mu entuzyastyczną OWA | powska z Bursztyna. Hr. Stecki z Rosyi, J. Male- 
cyę, podobnie gdy pokazał się na trybunie pre- | cki z Koszlaków. F., Gniewosz z Kątów. Dr. F. 
zydyalnej. Wznoszono okrzyki: „Niech Żyje | Wilkosz z Krakowa. A. Winnicka z Turad. A, 


Loubet! Niech żyje Rzeczpospolita !*, ale także 
okrzyki: „Niech żyje armia! Precz z Zolą!* 
Przyszło przytem do nieznacznych staró, kilka 
osób aresztowano. Podobnież aresztowano ja- 
kiegoś jegomości, który w czasie, gdy Loubet 
jechał na wyścigi, zawołał: „Niech żyje król!“ 
Wyścigi odbyły się bez żadnego wypadku. 
Podczas powrotu do pałacu EKlizejskiego był 
Loubet ponownie przedmiotem olbrzymich 
owacyj. Tlumy, powiewając chustkami i kape- 
luszami, przerwały kordon policyi i wznosiły 
okrzyki: „Niech żyje Loubet! Niech żyje 
Rzeczpospolita! Niech żyje Picquart! Niech 
żyje armia!“ Trzech agentów, którzy chcieli 
aresztować manifestantów, zraniono. Gorące 
owacye urządzono także ministrom, szczególnie 
ministrowi wojny MKrantzowi i ministrowi 
spraw zagranicznych, Deleassć'mu. Powóz tego 
ostatniego otoczył tłum wśród okrzyków: 
„Precz z Rochefortem! Niech żyje Delcasse! 
Niech żyje Rzeczpospolita! Precz z Deroule- 
dem!“— Ż aresztowanych zatrzymano tylko 8 
osób w aresztach policyjnych. Po wyścigach 
przyszło do bójki w jednym z pawilonów (w 
pawilonie Darmenouville). Rzucano przytem na 
siebie szklankami, flaszkami i krzesłami. Prze 
chodząca grupa socyałistów wśród okrzyków : 
„Niech żyje Loubet!“ urządziła formalne oblę- 
żenie pawilonn. Wszystkia szyby wybito, wiele 
osób zraniono, między innemi pewnego agenta 
policyi. Pawilon zamknięto. W godzinach wie- 
czornych ogromne tłumy publiczności podążyły 
przed pałac elizejski, wznosząc okrzyki na 


Deboli z Warszawy. J. Fahrenholz i K. Ohorbkow- 
ski z Rosyi. J. Spitzer z Morawskiej Ostrawy. E, 
Fuchs z Krakowa. Dr. J. Walewski z Nosgowa. 
K. Imiela z Jarosławia. A. Lipski i M. Burzyński 
z Stanisławowa. Reichard de Reichardsberg z Da- 
browy. Z. Madeyski z Jabłonicy. J. Fleszar z Łań- 
cuta. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki 
i Hotal pod trzema Murzynami 
ul. Krakowska 1. 9 
Ludwika Stadtnudllera własne. 
Przyjechali dnia 12 czerwca. JE. ka, ©. Śangu- 

szko z Gumnisk. Adw. dr. Auslaender z Czerniowiec 
Lekarz wojsk. dr. Stepler z Komarna. J, Aufseesser 
z Budapesztu. P. Grand z Przemyślan. $. Berger z 
Monachium. P. Białobrzeski z Krakowa. Adw. dr. 
Byk z Brodów. P, Kropiwnicki z Zborowa. P. Ma- 
dejewski z Wołowego. P. Obrębski z Tartakowa. 
Adw. dr. Natansohn z Husiatyna. Nadp. Gautsch, 
Pfeiffer, Steller, Karoly, Hommel i Jager z Kaechau, 
Nadp. v. Herzan i P. Rylska z Krakowa, J. Eisler 
z Paryża. P. Ambroziewicz z Mościsk, J. Metzner 
z Ołomuńca. J. Pietschan z Wiednia, 
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Dr. Władysław Maleszewski 


asystent klia.ki chorób wewnętrznych Uniwersy- 
tetu Jagielionskiego — ordynuje 
w Miarlsbadzie ilotel Goldener Schwam 
(vis a vis Miihibrun). 
Lahoratoryum chem*czne i mikroskopowe własne. 

Po 25 letniej praktyce w atelier dentystycznym bł. 

p. J. Weissa i Dr A Weissa otworzyłem własne Atelier 
przy ul. Kopernika 1.8 I p. Z głębokim szacunkiem 
BYHIL FOROER. 


czyniła aresztowania. © godzinie 7-mej wieczo 
rem zebrał się tłum przed redakcyą antyse- 
mickiego dziennika /niransigeant. Zmieważono 
kilku dziennikarzy. Policya rozpędziła tłum. 
Rzym 12 ezerwca. Król Humbert podpisał $ 
dekret w sprawie amnestyi za przekroczenia 
podatkowe 1 za przystępki przeciw bezpieczeń- 


Budapeszt 12 czerwca. Odbyło się tu wczo 
raj zgromadzenie 600 robotników stolarskich i 
uchwaliło domagać się podwyższenia płacy o 
10%, oraz zredukowania godzin pracy na 9'/,| o t 
dziennie. Wrazie nienwzględnia tych żądań SACZNOŞC 
zamierzają za 3 tygodnie urządzić częściowy 
strejk. 

Paryż 12 czerwca. We wczorajszym wiel- 
kim biegu „Grand prix de Paris“ zdobył pier- 
wszą nagrodę 200.000 fr. koń „Perth,“ wla- 
snoścć p. Caillauntefa. Drugim był „Velasquez.“ 

Zakopane 12 czerwca. Dnia 17 bm. przy- 
bywa tu naukowo-instrukcyjna wycieczka 18 
wyższych oficerów z arcyksięciem Rainerem na 
czele w przejeździe do Szmeksu i zabawi tu 
do dnia następnego. 

Berlin 12 czerwca. „Biuro Wolfa“ donosi 
z Hagi, że na zebraniu uczestników konferen- 
cyi pokojowej pod przewodnictwem br. Staala 
roztrząsano wniosek delągata niemieckiego, aby 
protokoły konferencyjnych obrad ogłaszać w ca- 
lej rozciągłości. Mimo, że wszyscy mowcy 
zgodzili się, że dotychczasowe sprawozdania 
nie były wystarczające, nie zdołano uzyskać 
porozumienia co do wspomnianego wniosku, a 
więc wedle dotychczasowej praktyki będzie się 
ogłaszać tylko wyciągi z protokołów. 

Paryż 12 czerwca. Wielu członków parla- 
mentu wyraża zadowolenie z przebiegu dnia 
wczorajszego, oraz pochwała energiczne zarzą- 
dzenia rządu i umiarkowanie ludności. Przy- 
wódzca socyalistów Jaurós wzywa przyjaciół 
swych do umiarkowania. Na bulwarach i pla 
cach panuje żywy ruch. Kawiarnie przepeł- 
nione. 

Przed gmachem redakcyi dziennika Libre 
Parow zgromadził się w nocy liczny tłum ln- 
dności w celu urządzenia demonstracyi; przy- 
szło do bójek, wśród których wiele osób zra- 
niono; poczyniono kilka aresztowań 

Dzienniki wyrażają zadowolenie ze spo- 
kojnego przebiegu dnia wczorajszego. 

Pisma radykalne i socyalistyczne oświad- 
czają, że dzień wczorajszy jest Świetną satys- 
fakcyą za skandale w Auteuil. Socyaliści twier- 
dzą, że większą część sukcesu w tym kierunku 
należy przypisać ich zasłudze. Dzień wczoraj- 
szy był wielkiem świętem republiki. Pisma 
umiarkowane natomiast i konserwatywne pro- 
testują przeciwko nadzwyczajnym środkom 
ostrożności i nagromadzeniu wielkich mas wojska. 

Budapeszt 12 czerwca. Jak donosi dzien- 
nik Budapesti Naplo, prezes węgierskich mini- 
strów Koloman Szell pozostaje w Wiedniu 
jeszcze przez dziś i jutro. W, Wiedniu pozo- 
stają również trzej inni ministrowie, celem 
ulożenia tekstu przedłożeń o kompromisie dla 
Izby poselskiej. Koloman Szell będzie jeszcze 
konferował z hr. Thunem po jego powrocie 
z Czech. Przypuszczenia, że -przedłużenie po- 
bytu Szella w Wiednin ma za powód nowe 
okazujące się trudności kompromisowe, jest 
pozbawione podstaw. Kompromis jest komple- 
tny i już zawarty. í 4 

Posiedzenie sejmu węgierskiego, na któ- 
rem ta sprawa zostanie przedłożoną, odbędzie 
się prawdopodobnie we czwartek. Dzień przed- 
tem Szell przedstawi treść kompromisu na po- 
siedzeniu partyi liberalnej. 


KOREK! 


poda 12 skl a Izby handiowej). 
cye za sztukę: Kolej gal. Karola ika © 
zł. m. k. %łu50 do 42:50 Kolej ea 
po 300 zł. w a. 287,50 no 29100, Banku hipotecznego po 
460 zł. W. a, 384— do 394%—, Akcye garbarni w Rzets- 
wie po 200 m. w. a, 205 — do 214“ Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 25%— do 265'—. Banku dł: kandłu | 
przemysłu po 200 zł. 20000 do 301-00. 

Listy zastawne za 100 złr. Banka hipot. galic. 
3 proc. losy w 50 lat z 10 proc, prem. 110.20 do 11090 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 10070, 4 proc. los 
= 60 lat 96.50 do 97/20. Banku kraj 4 i pół proc. los w 
6: lat 16080 do 101:50, Bankn kraj. 4 pro”. los w 57 la: 
98— do 3870 — Tow. kred, gal ziemskie 2 proc. (I emk 
sya) 81.50 do 98-20, 4 pror. los w 41 i pół latach 97-60 
de 98'20, 4 proc. rh w w” TEG do 9660. 

VDbźzyt zë 100 zl, nd. propin: nego 5 
98.00 do 38:70. Bukowinswiego fund. r EG 
do ——. Koum. Bankë kraj, 5 proc. (II emisy1) 102'00 do 
--'— molejowe lokalne Banku krajowego % procentowa 
po 400 koron 97 50 ET Pożyczki kraj, & proc. MAVO 
do —=—, roc z 3 r 97.00 do 9770, 4 j 
koron « 186A roka 0420 do 9490. a 


Motely. Dukat cesarski 564 å 
dor 9.52 do roa, Pôlimperyat 9:50 ih 3%. ko YE 
a Rae do 128.40 100 marek niemieckich 
Wiedeń iż czerwca. (Gielda towarowa). 
Spirytus 180—1820. Nafta galicyjska box 
zmiany. Cukier surowy 14525—14655, 
Borłin 12 czerwca. (Zamknięcie giełdy), 
Banknoty austryackie 16985. Spirytus 40—, 
Paryż 12 czerwca. (Zwmkniącie gieldy), 
Irzyprocentowa renta 10212. Mąka 43:35, 
Frankfurt li czerwca. (Wczorajsza giełds 
wiec. ah susuryackie 225':—; kos 
ej państwowa OOv'00; alpiny 000'00: di 7 
O00.00; laura 27200. STY | PY 
OJ" o E 
z 
, Wieden 12 czerwca. (Giełda. zbożowaj. Psze- 
nica na maj-czerwiec 9'43—9'450, na jesień 
904—905; żyto na maj-czerwiec 762—767, 
na jesień 710—717; kukurudza na maj-czer- 
wiec 482 —4 84, na czerwiec-lipiec 0:00, na 
lipiec-sierpień 4'80—486; owies na maj-czer- 
wiec D'88—5'89, ne jesień 589—591; rzepak 
ua sierpień-wrzesień 1280—1290; olej rzepa- 
kowy na wzzesien-grudzień 31—32, Tenden- 
cya wilna. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 12 czerwca. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica ua październik 8'92—8:94; żyto na pa- 
żdziernik 6'92—693; kukurudza na lipiec 
460—461, „na maj r, 1900* 481—483; owies 
na październik 004—666; rzepak na sierpień 
1275—1285. Oferty na pszenicę slabe, Chęć 
kupna dobra. Tendencya silna. Pogoda: piękna. 


4 PRZEGLĄD s dnia 13 czeryca 1899. 
13) szych arystokratów, nie pozwoliłby ani służą- | towności. wiedziała tylko, że pragnie zobaczyć się | wrzasnął margrabia, doprowadzony do pasyi 
SE RE a SPT EE cej siedzieć w salonie, ani córce poniżać się tak Jego oczy siwe, wielkie wąsy białe, a je- | z ojcem. tym brakiem oporu i łagodnością. — A ja 
nikczemną robotą. szcze więcej czoło szerokie, mimoweli wzbu-| — Zobaczyć się, zobaczyć się... ażeby opo- |tylko myślę od rana do nocy, każdego wie- 


POWIEŚĆ 
MATYLDY SERAO. 


(Ciąg dalszy). 

Błąkając się po obszernym, pustym i 
słabo naftową lampą oświetlonym pokoju, szu- 
kając swego koszyczka z robotą około którego 
przechodziła ze dwadzieścia razy i nie dostrze- 
gła go, czyniła sobie wyrzuty za powyższą 
rozmowę ze służącym 

W stopniowym i coraz wido*zniejszym 
upadku swej rodziny najwięcej kosztowało ją 
narażanie ojca na sąd służących i osób obcych. 

Napróżno zamykała oczy, by nie nie wi- 
dzieć, przepędzała całe dni w swym pokoju, 
w kaplicy, lub w klasztorze makramentek, 
gdzie miała ciotkę. Napróżno milczała, usi- 
łując nie słyszeć rozmów pokojowej Małgorza- 
ty, żony Jana, pytań ciotki zakonnicy, uwag 
niektórych krewnych, odwiedzających ją cza- 
sami i mówiących o ojeu z politowaniem, wy- 
ciskającem łzy z jej oczu. . 

Pomimo unikań, mimowoli zmuszona by- 
ła w duszy ganić swego ojca i z pochyloną 
głową słuchać słów politowania. A już naj- 
bardziej bolały ją, pomimo napróżno ukrywa- 
nych kłopotów pieniężnych i wyraźnego ubó- 
stwa — tw nagłe, niekiedy okrutne nawet, dzi- 
wactwa tego ojca. 

Uspokoiwszy się nieco, usiadła przy po- 
krytym zielonem suknem stoliku do kart, na 
którym stała jedyna w salonie lampa naftowa 
i wzięła do rąk robótkę. 

Zapewne, wolałaby przywołać swą poko- 
jowę Małgorzatę i pomódz jej naprawiać bieli- 
znę, nad którą stara służąca trudziła sobie oczy 
w pokoiku ciemnym ; ale don Carlo Cavaleant1, 
margrabia de Formosa, jeden z najdumniej- 


Marya Blanca pragnęła na czytaniu lub 
przy pracy przepędzać wieczory w swoim po- 
koju, ale ojciec, wracając do domu, chciał za- 
wsze zastawać ją w salonie. Nazywał zaś pom- 
patycznie „salonem“ cztery nagie ściany, pod 
któremi stały cztery długie, wązkie kanapy, 
kryte podartą, wypłowiałą brokatelą zieloną, 
dwanaście twardych, krytych tym samym ma- 
teryałem krzeseł, dwa stoły z fałszywego mar- 
muru szarego, dwa stoliki do kart, małe dy- 
waniki przed każdą kanapą i krzesłem, co 
wszystko niknęło w ogromnej przestrzeni, tem- 
bardziej, iż lampa naftowa oświetlała tylko 
stolik, przy którym z robótką w ręku siedziała 
Blanca Marya. 

— Dobry wieczór — rzekł jakiś głos o- 
bok niej. 

Powstała natychmiast, złożyła robotę na 
krześle i podszedłszy do ojea, nachyliła się, by 
pocałować jego rękę. 

Margrabia de Formosa przyjął ten hołd 
i złożył na czole jej pocałunek, oznaczający 
pieszczotę, a zarazem błogosławieństwo. 

Stała, czekając dopóki on nie siądzie, 
lecz widząc, że według swego zwyczaju ma 
zamiar chodzić wzdłuż i wszerz po salonie, 
spojrzała na niego wzrokiem pytającym. 

Margrabia nie zatrzymując się, skinieniem 
głowy dał znak, by usiadła. 

Spełniła rozkaz, wzięła robótkę i w mil- 
czenin czekała na zapytanie. 

Margrabia de Formosa, pomimo sześćdzie- 
sięciu lat życia i włosów białych jak śnieg, 
był mężczyzną okazałym. 

Słusznego wzrostu, szczupły, choć pod 
względem wieku wkraczał w epokę starości, 
zachował w rysach twarzy i w postawie pe- 
wien wyraz szlachectwa i siły, która w chwili 
silniejszych wzruszeń przybierała cechy gwał 


dzały dla niego uszanowanie. 

Opowiadano, że w młodości swej dopro- 
wadził do grzechu niejedną damę dworu Fer- 
dynanda II-go, że we względach pewnej Sy- 
cylianki był szczęśliwym rywalem tegoż króla 
i że w niekrwawej walce na polu galan- 
teryi zwyciężył najszykowniejszego z mini- 
strów burbońskich, don Jnana ówczesnego po 
kolenia, ministra policyi, słynnego margrabiego 
de Caretto. 

Usposobienie do imponowania , spotę- 
gowane wiekiem, wyryło na jego obliczu 
pewną surowość, czyniącą je niekiedy przy- 
jemnem 

Ale starożytność rodu, pochodzącego ja- 
koby od sławnego Gwidona Cavalcanti, wyso 
kie stanowisko i pewna wzniosłość duszy u- 
sprawiedliwiały w części jego dumę 

Obecnie jednak margrabia starzał się, 
tracił dawny blask oczu i pomimo swej po- 
staci majestatycznej pochylał się coraz więcej. 
Mimo to wzbudzał jeszcze dla siebie szacunek 
i gdy Blanca Marya spostrzegała go wchodzą- 
cego, powstawała ze czcią i obawą i zapomi- 
nała o czynach, nie zawsze zasługujących w jej 
przekouaniu na pochwałę. 

— Czy byłaś dziś w klasztorze? — zapytał 
przechodząc przed córką. ' 

— Byłam, ojcze. ; 

— Jak się ma Marya degli Angiołi ? n 

— Zdrowa, pragnęłaby zobaczyć się z oj- 
cem -- odrzekła. , 

— Nie mam teraz czasu, gdyż jestem zajęty 
sprawą ważną, bardzo ważną — rzekł, czy- 
niąc ręką ruch szeroki. 

Blanca Marya zamilkła. 


— Bardzo skarżyła się na mnie? — zapy- 
tał, chodząc ciągle. 
— Nie — lękliwie odrzekła córka — po- 


wiadać mi o nieszczęściach naszych. Szk .da 
na to czasu! A jednak, gdyby tylko chciała, 
uwolniłaby nas od kłopotów. Te kobiety — 
mówił jak gdyby do siebie — przepędzające 
czas na modlitwie, posiadają serca czyste, po- 
siadają łaskę u Pana Boga i Świętych, korzy- 
stają z przywilejów, wiedzą rzeczy, których 
my, biedni grzesznicy, wiedzieć nie możemy. 
Siostra Marya degli Angioli mogłaby nas oca- 
liść gdyby chciała, ale nie chce; jest zbyt 
świętą i nie odczuwa potrzeb ziemskich. Nie 
obchodzą jej cierpienia nasze... ona nie ro- 
zumie ich.. Nigdy nie chciała nic dla nas 
uczynić... 

Marya Blanca spoglądała na ojca ze żdzi- 
wieniem bolesnem. 

— Nigdy niczego nia żądałaś od niej? — 
zapytał, zatrzymując się przed córką. 

— Czegóż mogłam żądać ? — zapytała prze- 
straszona. 

— Marya degli Angioli kocha cię, wie, że 
jesteś nieszczęśliwą i powiedziałaby ci wszyst- 
ko, by pomódz. Dlaczego nie od niej nie Żą- 
dałaś? — mówił już tonem gniewnym. | 

— Czegóż ja mogłam żądać ? — powtórzyła 
zmleszana. 

— Udajesz, że nie rozumiesz mnie? — za- 
wołał z wściekłością. Wszystkie kobiety 
warte niewiele: jedne waryatki, drugie ego- 


istki! Więc o czem wy rozmawiacie, całemi 
godzinami przesiadując w parlatoryum kla- 
sztornem ? Jakich zmarłych opłakujecie *... 


Myślcie raczej o żywych, do kroćset dyabłów! 
Czyż nie widzicie, że ród Cavalcantich popada 
w coraz większą nędzę, hańbę i zbliża się ku 
zagładzie ? 


— Oby Bóg nas uchował! — szepnęła Blan- 


ca, żegnając się powoli. x SE 
— Wszystkie kobiety waryatki i egoistki!— 


czora i każdego poranka na klęczkach błagam 

więtych o ocalenie rodn Cavalcantich! Tym- 
czasem ty, co mogłabyś uzyskać tajemnicę jej 
wizyj i jednem słowem ocalić mnie i siebie, i 
nasze nazwisko — udajesz, że nie roznmiesz 
o co chodzi!.. Wszystkie wy jesteście nie- 
wdzięczne i przewrotne ! 

Blanca, pochyliwszy głowę, 

wargi, by nie rozpłakać się. 

— Gdy zobaczę się z nią, to poproszę — od- 
rzekła głosem drżącym. 

— Powinnaś zobaczyć się z nią jutro! 

— Dobrze — odrzekła i nie mogąc dłużej 


zagryzła 


panować nad sobą, zaczęła płakać w mil- 
czeniu. 

— Nie płacz, Blanco — rzekł starzec to- 
nem łagodniejszym. — Ja nie tracę nadziei. 


Jestesmy tak nieszczęśliwi ijuż od tak dawna, 
że Opatrzno:ć obowiązana wynagrodzić nam 
to radością wielką. Rzecz prosta — nie może- 
my wiedzieć kiedy to nastąpi, ale powinno 
nastąpić niezadługo. Jeżeli nie w tym, to 
w przyszłym tygodniu. Co znaczą godziny, dni 
i miesiące, gdy chodzi o wielki majątek, jaki 
nas oczekuje? Będziemy tak bogatymi, ża 
długie lata dotychczasowego ubóstwa wydadzą 
się nam krótkim snem męczącym, chwilową 
zmorą, spłoszoną przez światło słoneczne. Bę- 
dziemy bardzo bogatymi! I kto wie jakiem 
narzędziem Opatrzność się posłuży? Może 
niem będzie Marya degli Angioli, bo to dusza 
czyste.. A może kto inny, który z moich 
przyjaciół.. może ja sam, choć byłem i jestem 
grzesznikiem. Lecz czuję, że Opatrzność ocali 
nas i tylko takim sposobem. 


| (Ciąg dalszy nastąpi). 


la suknie materye jedwabne 


tak zw. Bastrobe złr. 8.66 aż do zir. 42.75 ct. za kompletną materyę na suknię. 
'[nssors i Shantungs. 


WODA BIRUTY 


Krynica. 


Udającym się da Krynicy P. T. Tury 
stom j Gościom kąpielowym, poleca się 


,| Maszyny do szycia Singera ręcznej 
od 25—50, nożne od 27—65 złr. Najwięk- 
szyn skład w kraju, roczna sprzedaż 750 
' |maszy 200 maszyn jest zawsze na skła- 
dnie do wyhoru, prosze żądać cenników. 
Józet Iwanicki Akademicka 26. 


ananą ka ji 
j cztowego w Bukowinie na równorzędny 
z wygód i dobrej kuchni |y Galicyi. Dochody roczne 760 złe. Bliż- 
Willę Trzech Hóżž, sze szczegóły upʻasza i udziela Z. K. 
Lwów. Pasaż Hausmana, Ajen- 


obok parku, łazienek i żródła położoną. 
Ceny umiarkowane, powtzy na miejscu 
Zarzad. 
Adwokat br Landes w Żurawnie 
poszukuje ratynowanego solicytatora zaraz 
Konces. Biuro dla spraw służbo 
wych „impreza“ Lwów Przyjmuje 
zamówienia na panów oticyalistów, bony i 


nauczycielki. A Mi d 81 ARE 
a —Ę 200 m. roli, zaś resztą lasu z budynkami 
Biegły korespondent w bardzo dobrym stanie, z inwentarzem 
buchalter, p szukuje popołudniewego zaļi z zbiorem zaraz do sprzedania z wolnej 
jeja A T. Lwów poste restante.|rcki- bliższa wiadomość we KRYA 
pae peaini tingas - |A jencya dzienników i ogłoszeń 
Funt H nada ków U i PÓL Pasaz Hnusmanz I. M. 100. 


Pomnd* m 60 ct. 


datek zieng 


3709 morgów, wzorowo zagospodarowany 
dobrej gleby, w tem okołu 100 m. łąk do 


Zmiana lokalu 


n V mranelkków 40 ct. | firmy 
a Czek: Fmivk I złr. = Tarir 
Wyrób własny. | | ____ A. SZAŁKIEWICZ 
PONIESZKANIA Niniejszem podaję do publicznej wia- 
elegancko z komfortem urządzone w ka-| domosci, że z dniem 16 sierpnia br. 
mienicy przy ul. Ochronek I. 4 od lógo|| przenosze mój mayazyn z ul. Aka* 


demickiej | 10 na pl. Maryac- 
ki l. 10 do kamienicy, w której się , 
znajduje skład nasion Wgo E. Kie- 
dla, w obec czego wszelkie rozsiewa- 
ne pogłoski, jakobym magazyn zwijała, 
sg, tałszywe. 4 poważaniem 

A. Szałkiewicz. 


czerwca br. do wynajęcia. 

W parterze: Jedno pomieszkanie o 5 
pokojach obszernej nyzy, przedpokoju, 
kuchni, spiżarce, łazience pokoju dla sług 
Jedno pomieszkanie o 3 pokojach, przec- 
pokoju, kuchni, łazienki i spiżarki. 

W I. i II. piętrze: Cztery pomieszkan| 
każde po 4, p. 6 lub 7 kokoi, obszernej 


Niezawodny środek przeciw 
wy: adanin włosów (ena 


Z en 


JAN IHNATOWICZ 


1 złr. “k~ 1, 11. ERARÓW: 


zł 865 


| 


"WÓW : slepy wła”ne nl. Koparri*e |. 3, ul. He- 
Sukiennice l. 30 CZER- 


NIOW' E: Rynek 3. FRZEMYŚĆ: Franciszkańska 24 


ZA 


z Łe Sec 
„.E'lizrt „kILAJ 
najlepsze TU'TKI i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiego 
wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Wszędzie do nabycia. 


* LWOWSKI AKCYJNY 
ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


ulica Karola Ludwika liczba 3, pierwsze piętro 
gmach Tow. kredyt. ziemskiego 


ściowych. 


powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. 
Biuro otwarte od 9—1 i od 3-6. 


Na najwyższy rozkaz jego ces. i apast. mości 


udziela pożyczki na zastaw wszelkiego | 
rodzaju kosztowności i papierów warto- 


Przedmioty zastawione w innych Bankach przenosi Zakład 
na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie róż*ieę 


m 0 m m ca r er 


Jakoteż czarny, Wały 
sa mstr, głsdkie w paseczki, kratki i dasrnie, a 


gstunków a 2000 rozmaitych kclerów, deseni itl. 
Na suknie I biuzki «prost z fabryki. Wysyłka dla prywatnych osób -` 


Il kolorowy Jadwab Menneberga od 45 ct. do 14 złr. 65 ct. 


damaszki itd. (około 240 rozmaitych 


już z opłaceniem oła i porta. 
Próbki wysyła się odwrotną no”ztą 
(Porto listowe podwójne do Szwajcarył). 
6. Hanrehorga. Fabryki jedwabiu w Żurychu. (Ok, nadworny dostawca). 


Prosimy żądać najlepszych rzeczywiście światowej 
sławy tutek na papierosy i bibułek cygaretowych 


EAN. ER AR 


ie 


EE) 


KAŻDY PAPIEREK ZE ZŁOTYM DRUKIEM- Nie 


tłuszczeje. Nie gaśnie. Niewzkodliwy dla zdrowia. 
Barwik na włosy 


HERA 


roślinny, nieszkodliwy, przes władsa pozwolony, nie zawiera ołowiu, 
miedzi, srebra, rieci, daje pray najprostacym sposobie użycia poałwiałym 
włosom posrzednią barwę naturałną natychmiast od najjaźniejszego 
hlond po ciemnoczarnego, a ta tak, ła barwa ani przy myciu my- 
dłam awi w parni nia schodzi. Cena zl. 2.50 i 1:50, pocatą 30 ct. więcej. E. LINKR, 
apecyalista w fryzowaniu i farhowanin włogńw, Wiedeń I 
Hahaburgeratrasse Q Świadectwa i uxuania są da przeglądnieria. Proswakta 
gratis | franco OQdsarzedniącym wancany rahat Sklad w aptyce Ruckera, Lwów. 


Najnowszy Najlepszy 


- ETE | 
l Na sezon felni ll 


ul 


do odświeżania i konserwowania 
LETNICH BUCIKÓW 


Kremy żółte, pomar, i brunatne 

SĄ) biała i czarne do lakierów 

Mydełka do czyszczenia wszelkich 

żółtych skór 

Glazurę żółtą, pomar. i brunatną 

Lakiery do skór Chevreaua 

Lakier „Gźrtnera* na obuwie 

Apratura na obuwie 

Wazelinę do konserwowania skór 
Jakoteż oryginalne angielskie 

Lakiery i kremy na skórę 


« polecają 


FRIEDRICH i BEAGOCK 


Łwón ul, Hetmańska |. 4 


Klocek czyszczący plamy, sztuka 20 
ct. Górski i Szydłowski, Lwów plac Mar- 
jacki 8. 


Ekonom 


kawaler, lat 30, z kilkunastoletnią prak= 

tyką i z dobremi áwiadectwami poszukuje 

posady od lgo lipca b, r. Zgłoszenia poč 
P. S. poste restante Nuszcze 128, 


nyży, przedpokoju, kuchni, łazienki, spi- 
żarki, pokoju dla sług i balkonu fronto 
wego od ulicy. We wszystkich pomieszka- 
niach zaprowawadzone wodociągi, gazowe 
oswietlenie i dzwonki elektryczne, 
yerr kawa pol kilo 7a ut. 
ryusz* ul, 3 Maja l. 2 Lwów. 


73 morgów 
gruntu w jednym kawałku w których jest 
akuło 24 morgów lasu, jedna mila od I'ry- 


szym odbiorze). 
—_|wana do osłony okien po złr. 1 za metr 


Drut kolczasty cynkowany 
do ogrodzeń po złr. a za 100 metrów wraz 
z klubkami do przymocowania (przy wiek- 
Siatka druciana lakieru- 


kw. poleca Piotr Chrząstowski han 
del żelazn: we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw Katedry). 


i 


XX. (. k. Loterya Państwowa 


jedyna w Austryi prawn'e dozwolona, zawiera 12 728 wygranych w gotówce, 
w ogólnej sumie 403,160 koron. 


dla celów ogólnych wojskowo-dobroczynnych 


Loteryra ta pieniężna | 


Bezpośredni import kawy i herbaty 


poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach 


handel Karola Balłabana we Lwowie 


zæ- Paski 


sztąku a dwie mile od Jasła są do sprze 
dania, grunt pszeniczny Bliższą wia- 
domość udzieli zarząd dóbr 

Jiudynowce p. Zhorów. 


1.50 


Stojaki bambusowe | 
pod kwiaty | 
| 


Un Instieur Frangais cherche une 
place pour les vacanges. Ecrire sons, „In- 
atitutcur“ Ajencya Ogłoszeń Pasaż Haus 
mana 9 Lwów. 


Piekarnia renomowana z ustalo- 
ną i doborowa klrentelą, wraz z dwoma 
realnościami jest z wolnej ręki do 
sprzedania. bliższa wiatomość u wła- 

ściciela ul. Gródecka L, 71. 


poleca fabryka 


A. Koniewicza 


Lwów 
Akademicka 5. 


Kamienica 


dwupietrowa, przed 7 laty nowo wybudo- 
wana, po'ożona przy placu „go Jura |], B 
pod korzystnemi warunkami do sprzeda-|* 
nia. Bliżazą wiadomość udziela D. 'ľadeusz 
Gorecki, adwokat krajowy we Lwawie przyj, 


ul. Akademickiej 1. 26, > = 
Tylko za 2.50 przyjmuje stare kol 
dry do przerobienia i pokrycia, prac :wnia $ 
kolder i materaców Jósef Schuster, Lwów © 


Kopernika 6. Wełniane i jedwabne atlasy 


po cenach najtańszych. c 
Adwokat dr. Witold Święcicki, prze- | w 2, „© A O i 
niósł kance!aryg do domu przy ulicy Jaejj ca (2 0% è 
giellońskiej 7. | 47 t e A 
=o a GRA % p) 4 + + 


TUTKI 
EGIPSKLE 


nietłuszczone 
wszędzie do nabycia 


Fabryka Lwow Małeckiego 8. 
Eaka Lwi Katche o. £ 


$ JARKGLZE 
I Zakład kapie 


I kolei w miejsco, 


--* dóbr, zamek Golitach przy Genobitz, Styrya, 


kedaktor odpowiedzialny ; Wycław Masłowski. 


dniu I Riemergasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzedach po- 
datkowych, pocztowych, telegrafi.znych i kolejowych, w kantorach wymiany 
itd. Plany wygranych dla nacywców losów bezpłatnie, Losy przesyłane będą 
bez policzenia porta. 

Od c. k. Dyrekcyi loter;yjnej. 


Uddział lotergi panstwowej 


Oryginalne angielskie płótno do suszenia chmielu 
100, 110 1 120 cm. szer 
Znakomitej jakości oferują : 


H. Lohr i syn Saaz Czechy. 
Główny skład i zastępstwo dla lądu stalego. 
Zastępstwo dla Galicył : 


FIALLA i HELLER 


VOW. 


Chorym i Rekonwalescentom 
Pizez powagi lekarskie zalecane, 
PRZECIW „Niedoakrewności* 
„Osłabieniu żoladka* 
„Regularnemu trawieniu“ 
F „W odżywianiu ciała“ 
„CURZOLA- (Blutwein). 

Wino moje dalmatyńskie czerw. but. 60 cnt. 

w smaka jak fraacuskie 

poleca handel delikatesów 


WE. © A GEE A 


róg Kaźmierzowskiej i Brajerowskiej we Lwowie. 


POMAGA 


| 


| Wzory i cenniki gratis i franko. E 


Zlecenia z prowineyi uskuteczniają się bezzwłocznie. 


CYRK HENRY 
Wtorek dnia 13 czerwca 8-ma wieczór. 


Wspaniałe przedstawienie 


z bardzo urozmai'onym programem. Dyrektor Hanry ze swymi naj: 
lepszymi końmi, tresowanymi na w lności, jakoteż występ wszyst- 
kich zaangażowanych sił artystycznych. Komiczne intermezzo wszyst- 
kich klownów. Bliższe szczegóły podadzą afisze. 


$ = 
 Pomoenik 
58 gospodarczy 


młody, kawaler, władający JE y 
mieckim w słowie i piśmie, aapoy, 
mający dobre polecrnia, Fu Zie zn- 
ruz umieszczenie. e ależ be- 
dzie przyjety młody służący, 


lat istniejący 
handel sukna 


z i ja pisemne Z odpisami świń 
i towarów wełnianych , eoszen tZarzad dóbr Tukaw oo 
pod firma n/S Pekan nA Nieuwzglednione pozostaną 


bez odpowiedzi. 


JAN WALLACH 1 SYN 


Lwów Rynek 33 
poleca sie, 
Na I-em piątrze 
wiad sukna na 


Tad i 
KONFEKCYE DAMSKIE eusz Gustowicz 


skład rowerów 
„LWÓW ulica Akademicka liczba 12. 
Zamówienia a prowincyi odwrotnie. 


zykiem nie- 


Rowery od 120 złr. 


wszelkie przybory dla kolarzy. Używa. 
ne pneumatyczne rowery od 60 złr. poleca 


AS a A ig Kawę: Herbatę chińsko-rosyjską : najmodniejsze francuskie i angiel- 
ojej > « * Portorico I T uj ciemno naciągająca z miłą wonią skie z gurtu, skóry, jedwahiu, 
AE" 200 .000 koron. "4 ~E Cuba gruboziarnista 9.50 pół kgr. Congo 1.60 ae O OEM 
i Za wypłacenie wygranych ręczy © k. urząd loteryjn?. 42 Ceylon zle 4 | n  » Souchong, 2— 5 5 yi y j. 
Ciągnienie następuje nieodwołalnie 15 czerwca 1899. F Ceylon gruboziarnistr 10.4 : n  ». Familijnej . 3% Górski 1 Szydłowski 
5 ZĘ Csylon najprzedniejsza . 10.7), „ „ Melange de Moskau 4.— A 
Los kosztuje 4 korony. 55 Mocca arabska .  . 107) Wysiewki 1.60, plac Marjacki 8. 
Losy otrzymać można przy oddziale dla loteryi państwowej we Wie- 5 E| Jawa złota gr. ziarn. 10.70 | à 


„PIM? 


najlepsza amerykańska ra- 
kieta do Lawn-tennisa 


tylko w magazynie 
firmy 


Kanczyński i Ohergki 


Lwów, 
ulica Karola Ludwika 7. 


Malowanie Kościołów 


we wszystkich stylach, obrazów, odzła- 
canie ołtarzów, feretronów oraz wszyst- 
ko co w zakres malarstwa i pozłot- 
nictwa kościelnego wchodzi, jakoteż i 
roboty salonowe, wykonywa po nader 
umiarkowanych cenach tr aale i gustow- 
nie, poręczając wieloma chlubnemi 
świadectwami Przew. duchowieństwa. 
Władysław Chodziński, ma- 
larz kościelny i pozłotnik 
w EŁanencie. 

T. S. Łaskawe zamówienia w możli- 

wie najkrótszym czasie uskutecznia. 


